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wyehoda codziennie z wyjątkiem ponie- 
dziadkfiw i dni poćwiątecznych. 

łiedakcya:
yny ulicy św. Marcina nr. 16. 

¿dmitiistracya i Ek&pe- 
dycya:

pny ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania niar-k 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitnngs Preis- 
liste p. 1887II Abth. r. 45) w innych kra­
jach- cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
ławowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beäaktö? odpowiedzialny: Środa, lutego 1888 

AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

(w zastępstwie) Karol Maćfcowski i Poznania.

gajehmann i Prendler, w Warszawie aliea Senatorska 22. — R. Kosze w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 8tuttgardzie, Wiedniu Wrocławia, Zurychu. — Hrasenstein A Vogler 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H ara« Laffite A Cum p, w Paryżu place de la Bottrse 8.

Poznań, 21 lutego.
(Propozycje rosyjskie i różne w tej mierze donie­
sienia poszczególne. — Proces przeciw p. Wilsono­
wi. -- Uwolnienie Kaunuauuu i awans p. Tasl-

niego. — Wiadomości z Pesztu i Rzymu.) 

Usunięcie nielegalnego stanu rzeczy
w Bułgaryi — oto hasło dla mających 
się rozpocząć rokowań dyplomatycznych 
w .sprawie bułgarskiej. Rzeczywiście i 
niewątpliwie Rosya w tym kierunku po­
czyniła już pierwsze kroki — i to nie 
tylko u berlińskiego gabinetu, ale i we 
Wiedniu. Oto co w tój mierze donosi 
wiedeński korespondent berlińskiego „Ta- 
geblattu“ :

„Urzędowe propozycye Rosyi co do 
Bułgaryi według ogólnego przekonania 
miały przybyć tu dotąd; wszyscy wska­
zują na bawiącego tu od dni kilku księ­
cia Bariatyńskiego, jako na tego, które­
mu odnośna misya przez rząd rosyjski 
została powierzoną. Jeżeli ten punkt po­
szczególny nie jest jeszcze niechybnym 
faktem — to ogólnie znaną jest już prze­
cież rzeczą, że najbliższym celem i dąże­
niem gabinetu petersburgskiego jest usu­
nięcie księcia Ferdynanda z bułgarskiego 
tronu — jako tóż i to, że w sprawie pro- 
pozycyi rosyjskich dotychczas już poro­
zumiewało się kilka gabinetów — aby 
w tej mierze wystąpić jednomyślnie i nie 
działać na oślep.“

Tyle korespondent berlińskiego „Ta- 
geblattu“. Inne organa berlińskie przy­
pisują sobie już dalsze i pozytywniejsze 
w tój mierze wiadomości. I tak miały 
według nich trzy mocarstwa, t. j. Austrya, 
Włochy i Anglia odmówić już stanowczo 
wszelkiego współudziału w akcyi skiero­
wanej przeciw bułgarskiemu księciu — 
dopókiby się nie dowiedziały dokładnie, 
kto ma być właściwie jego następcą. Ró­
wnocześnie clicą one uasamprzód zbadać 
kwestyą — w jaki sposób uskutecznio­
nym zostać ma owo usunięcie czy wypę­
dzenie.

Podobne pojmowanie rzeczy ze strony 
pomienionych trzech gabinetów byłoby 

' tylko jak najnaturalniejszem i najrozsą­
dniejszym. Najfatalniejszym obrotem spra­
wy byłoby bowiem bezkrólewie po wyda­
leniu ks. Ferdynanda; bezkrólewie takie, 
oddające nieszczęśliwą Bułgaryą pono­
wnie na lup najgwałtowniejszych rosyj­
skich agitacyi, miałoby w sobie zarazem 
wszelkie zarodki i dane do wywołania 
europejskiej wojny.

W sprawie rokowań donosi wiedeń­
ska „Montagsrevue,“ że w dniach naj­
bliższych przybędzie na czas krótki ce­
sarz Franciszek Józef z Pesztu do Wie­
dnia — a przybycie to ma stać w ści­
słym związku z propozycyami uczynio- 
nemi we Wiedniu przez petersburski ga­
binet.

Berlińska „Post“ odbiera depeszę z 
Paryża, według którój Francya odebrała 
również już urzędowe doniesienie o kro­
kach, jakie czyni obecnie Rosya w obec 
mocarstw, które podpisały traktat berliń­
ski — krokach zmierzających do zakon- 
statowania i usunięcia niegalnego obecne­
go stanu rzeczy w Bułgaryi.

Do Londynu nadeszły telegramy z 
Carogrodu — donoszące, że W. Porta 
wysłała notę do Petersburga, wyrażającą 
życzenie jej — aby trudności sprawy 
bułgarskiej na drodze dyplomatycznej tra­
ktowane zostały równocześnie z kwe- 
styami, tyczącemi Hercegowiny i Bośnii 
— gdzie muzułmańscy poddani znosić 
mają bez powodu i słuszności ucisk nie­
znośny. W. Porta ma przytem zdążać do 
taktycznego przywrócenia władzy swój 
zwierzchniczój nad Bułgaryą.

Niewątpliwą jest rzeczą, że Rosya w 
sprawie usunięcia księcia Ferdynanda 
niepomału liczy na pomoc berlińskiego ga­
binetu— nie zdradzając dotychczas ni- 
czćm, jakie właściwie pod tym względem 

jej pretensye i nadzieje. Prasa pe­
tersburska poręcza, że uikt w stolicy 
nadnewskićj nie marzy nawet o jedno­
stronnej zbrojnćj akcyi rosyjskiej. Ponie­
waż zaś według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa papierzane dekreta europejskich 
gabinetów uie przestraszą księcia Ferdy­
nanda ani wiernych mu Bułgarów — 
przeto nie rychło da się przewidzieć re­
zultat jakiś praktyczny obecnych rosyj­
skich starań.

Wreszcie odbiera i wiedeńska „Polit. 
Corresp.“ zgodne doniesienia z Londynu 
i Rzymu, według których tamtejsze gabi­
nety każdej chwili oczekują propozycyi 
rosyjskich — noszących charakter poko­
jowy — z wykluczeniem wszelkich przy­
musowych i gwałtownych kroków przeciw 
ks. Ferdynandowi.

Z Paryża odbieramy doniesienie urzę­

dowe o dalszym przebiegu publicznego 
śledztwa przeciw p. Wilsonowi i towa­
rzyszom. W dniu wczorajszym ukończo­
no przesłuchiwanie świadków. Bardzo 
obciążającóm było zeznanie destylatora, 
p. Delozy. Udał on się do Wilsona z 
prośbą o poparcie w sprawie otrzymania 
odzuaki houorowój; oskarżony zięć ex- 
prezydenta zażądał jednak od świadka, 
aby przeznaczył 200.000 franków na cele 
publikacyi pism politycznych. Świadek 
wnosił ztąd, że po prostu propouowano 
mu w ten sposób sprzedaż dekoracyi or- 
dorowój — i dla tego nie odwiedził już 
więcój p. Wilsona w elizejskim pałacu. — 
Dzisiaj rozpoczęły się mowy prokuratoryi 
i adwokatów.

W Paryżu wielkie niezadowolenie wy­
wołała wiadomość o uiespodziauyni rezul­
tacie śledztwa, wytoczonego przez sądy 
niemieckie zabójcy Brignoua, strzelcowi 
Kaufmannowi. Kaufmann nie tylko zo­
stał uznanym za niewinnego — ale ró­
wnocześnie z prostego żołnierza awanso­
wał na t. zw. „gefreitera.“ Prasa 
paryzka tóm draźliwiój to przyjęła, że i 
we Włoszech zaszło w tym samym czasie 
coś podobnego. Ów sędzia pokoju Ta- 
siui we Florencyi — który tak bezwzglę­
dnie postąpił w obec francuzkiego kon­
sula w sprawie spadku po beju Tunisu — 
również od rządu swego uzyskał podwyż­
szenie stopnia urzędowego.

W Tulonie i Cherbourgu odbywają się 
zbrojenia wojenńe — prace fortyfikacyjne, 
ze względu na niezwykłe przygotowania, 
jakie się dzieją we włoskich portach. 
Obustronne te zbrojenia uie najlepiej 
wróżą dla sprawy ostatecznego zawarcia 
fraucuzko-włoskiego handlowego traktatu.

Węgierski parlament w dniu wczoraj­
szym wielką większością głosów zatwier­
dził prawo budżetowe na r. 1888 i wy­
raził równocześnie zaufanie swe dla 
rządu.

Depesza urzędowa z Rzymu donosi, 
że hr. Robillant zamianowanym zostanie 
ambasadorem włoskim w Londynie.

Włoskie ministerstwo wojny w urzę­
dowy sposób zaprzecza wieściom, jakoby 
istniało skryte porozumienie pomiędzy ko­
mendantem naczelnym Masowy a Sudań- 
czykami. Dotąd ani rząd włoski, ani je­
nerał ban Marzano osobiście nigdy wprost 
ani ubocznie nie wdawał się w układy z 
Sudańczykami.

Według ostatnich depesz z Masowy, 
derwisze muzułmańscy bez przerwy na­
przód postępują na terytoryum , znajdują- 
cem się na północ od jeziora Tsana.

Wie © e„

7F Mosinie dnia 26 lutego o go­
dzinie 2 po południu na sali p. Ja­
skólskiego.

TF Murowanej Goślinie 26 lu­
tego o godzinie 3 po południu w lokalu 
p. Cieślika.

TF Łabiszynie dnia. 26 lutego o 
godzinie 1-szej po południu u p. Wielba- 
ekiego.

JF Rogoźnie w niedzielę 26 lu­
tego o godz. 1 z południa.

W Krotoszynie dnia 28 lutego 
o godzinie 11 przed południem w hotelu 
p. Kuschke.

W Wydawach dla Ponieca, Boja­
nowa i okolicy w niedziele dnia 4 
marca o godzinie 4 po południu w szo­
pie cegielni tamtejszej.

W Szubinie dnia 4 marca o go­
dzinie 1-szój po południu u p. Ristaua.

JF llynarzewie dnia 11 marca 
o godzinie 1-szój po południu u p. Gut­
kowskiego.

W Koronowie dnia 11 marca 
o godzinie 2 po południu na sali p. Gra­
bińskiego. ______________

Niepodobną do wiary
a jednak według wszelkiego prawdopo- 
bieństwa prawdziwą jest wiadomość za­
warta w petycji wystósowanój pod dniem 
19 b. m. na wiecu w Obrzycku do Naj- 
przewielebniejszego ks. Arcybiskupa. W 
petycyi tśj stwierdzonej licznemi podpi­
sami powiedziano co następuje:

„Obrzycko, 19 lutego. 
Celsissime Domine!

W obec niebywałego dotąd a nie­
słychanie szkodliwego dla rozwoju mo­
ralnego i religijnego dzieci polskich 
faktu:

1) że w tutejszej szkole katoli­
ckiej, do której uczęszcza 72 dzieci

polskich a 18 niemieckich, odbywa się 
od 1 stycznia 1888 roku na rozkaz 
powiatowego inspektora p. Kulla z 
Szamotuł wykład religii tak historyi 
św. jak i katechizmu tylko w języku 
niemieckim;

2) że w szkole symultannej w Zie- 
lonejgórze i Jaryszewie odbywa się 
wykład katechizmu wprawdzie po pol­
sku przez nauczyciela katolickiego, ale 
historyi św. i pacierza uczy nauczy­
ciel ewangelicki po niemiecku dzieci 
tak ewangelickich jak i katolickich;

3) że w szkole symultannej w 
Stobuicy odbywa się wykład tak hi­
storyi św. jak i katechizmu wyłącznie 
po niemiecku i to przez nauczyciela 
protestanckiego;

(Na ten wykład uczęszcza około 
15 dzieci katolickich.)

zebrani na wiecu w Obrzycku dnia 
10 lutego Polacy katolicy zaniepoko­
jeni o przyszłość religijną i moralną 
swych dzieci, zanoszą najpokorniejszą 
prośbę do Waszej Arcybiskupiej ilości, 
abyś wpływem swoim i powagą swego 
urzędu raczył zapobiedz podobnemu 
postępowaniu i sprawił, iżby wykład 
nauki religii św. dla dzieci polskich 
odbywał się w języku polskim jedynie 
i to wyłącznie przez katolickich nau­
czycieli udzielany, bo tylko z takiego 
wykładu wedle jednomyślnego przeko­
nania naszego korzystać mogą.

W nadziei, że nasza pokorna, go­
rąca, umotywowana prośba mile przy­
jęta i spełniona zostanie, zostają Cel­
sissime Domine

najwierniejsze i najpokorniejsze 
sługi“.

Jest to fakt rzeczywiście niesłychany, 
aby w trzech szkołach jednej parafii 
uczyli dzieci polskie i katolickie religii 
św. nauczyciele protestanci.

Twierdzi to jednakże wiec publiczny, 
na którym zebranych było kilka set ludzi, 
pomiędzy nimi zapewne ojcowie i opie­
kunowie tych dziatek ćwiczonych w tak 
niebywały sposób w nauce religii św.

Dziękujemy szanownym rodakom, któ­
rzy wiec w Obrzycku urządzali, za to, 
że stosownie do życzenia wyrażonego w 
piśmie naszćm, ułożyli petycyą obrzycką, 
wystósowaną do Najprzew. ks. Arcybi­
skupa tak dokładnie i tak ściśle, i je­
steśmy przekonani, że Wysoka Władza 
Duchowna w tę sprawę wejrzeć raczy.

Równocześnie atoli zniewoleni jesteśmy 
dać wyraz zdziwieniu, że dotychczas’ o 
tych anormalnych stosunkach milczano i 
że nie zaniesiono protest&cyi lub zażale­
nia przeciw takiemu postępowaniu.

Donosiliśmy już o podobnym wypadku 
na radolińskich Olędrach — będzie tego 
zapewne więcój; prosimy przeto Szano­
wnych Przyjaciół pima naszego, aby nam 
raczyli nadsyłać wiadomości o tego ro­
dzaju wypadkach, zasługujących na to. 
aby się świat o nich dowiedział.

Zapy tanie ?

Nie mogąc w inny sposób dowiedzieć 
się ani uprosić potrzebnych nam infor­
macji — pozwalamy sobie publicznie za­
pytać :

1) czy w ogóle, i w ilu lekcyach uczą 
języka polskiego w nauczycielskich semi- 
naryach w Paradyżu, Kcyni i w Ra­
wiczu ;

2) czy naukę tę pobierają wszyscy se­
minarzyści, Polacy i Niemcy, czy tylko 
Niemcy ?

3) Jak uczą w tychże seminaryach 
religii św. — czy po polsku, czy tóż wy­
łącznie po niemiecku — i czy w ewent. 
polskiej nauce religii św. biorą udział 
wszyscy seminarzyści.

Będziemy bardzo wdzięczni za łaska­
we udzielenie nam tej wiadomości przez 
osoby dobrze poinformowane, gdyż jak 
każdy łatwo zrozumie, jest ona bardzo 
ważną dla ocenienia zamiarów władzy 
szkolnej co do dalszych losów polskie­
go wykładu nauki religii św. w szko­
łach elementarnych, który to wykład 
przecież pan minister Gossler tak stano­
wczo w sejmie praskim nam zapewniał.

Gdy przyszli nauczyciele nie będą 
umieli katechizmu ani historyi biblijnój

w języku polskim, gdy uie będą znali 
technicznych wyrażeń, jakżeż będą mogli 
uczyć dzieci polskie religii św. w ojczy­
stym języku ?

Majątek komisyj kolonizacyjnej.

(Ciąg dalszy.)
Kilka szczegółów z parcelacyi świniar 

i Świniarek.*)
świuiary i Świuiarki oddalone są muiój 

więcój 5 kilom, na zachód od stacyi ko­
lejowych Mielżyna i Lopietma uowo otwo­
rzonej linii kolejowój gnieźuieńsko-nakiel- 
skiój. Parcele mają być sprzedane za go­
tówkę lub tóż za odpowiednią reutę. — 
Ostateczne osiedlenie kolonistów może 
uastąpić najprędzój w miesiącu marcu 
roku bież. Wystawienie budynków pozo­
stawiono kolonistom. Praktyka ta oka­
zała się podobno najlepszą wedle doświad­
czeń uczynionych w zeszłym roku w czte­
rech rozmaitych majątkach z wielką liczbą 
poszczególnych, bardzo różnorodnych osad. 
Tymczasowe pomieszczenie rodzin koloni­
stów w istuiejących budynkach dominial­
nych i w drewnianych barakach okazało 
się możliwóm, a poszczególue rodziny ko­
lonistów, obeznane z ciesielstwem, miały 
dość czasu, by bez znaczniejszych kosztów 
za obcą pracę przy pomocy swych kre­
wnych wystawić mocne domy mieszkalne. 
Doświadczenia ubiegłego roku co do spro­
wadzenia materyału, wyboru odpowie­
dnich budowniczych, pomieszczenia kolo­
nistów, urządzeń gospodarskich, sprowadze­
nia inwentarza i żywności, jakie pośrednicy 
kolonizacyi zyskali w czterech wspomnia­
nych wyżej majątkach, są każdój chwili do 
dyspozycyi kolonistów, a nadto może się 
każdy kolonista naocznie przekonać o pra- 
ktycznem urządzeniu zagród w Komorowie, 
odległem 15 kilometrów na południe od 
Świniar.

Kto aż do 1 stycznia r. b. za złoże­
niem odpowiedniój kaucyi porozumiał się 
z fiskusem, otrzyma na wiosnę potrzebne 
do budowy materyały.

Dla przykładu wjrmieniany kilka osad 
wydzielonych w tym majątku, ich obszar, 
ceny kupna itd. Parcela nr. 1. 47 hekt. 
obszaru, cena ziemi 24,744 m., cena bu­
dynków 4800 m. Razem 29,544 m. Na to 
trzeba zapłacić przedewszystkióm gotó­
wką 4800 m. Na zagospodarowanie osady 
należy wpłacić, odnośnie złożyć gotówką 
5,050 marek. Razem przeto do objęcia 
osady potrzeba 9850 marek, do oprocen­
towania pozostaje zatćm 24,744 m., od 
których po dwóch latach kolonista płacić 
będzie rocznój renty 742 m. 32 fen. — Przy 
pnnktacyi należy złożyć 990 m. kaucyi, 
które się doliczają następnie do sumy po­
trzebnej do objęcia osady.

Parcela nr. 16, mająca być w danym 
razie sprzedaną razem z parcelą nr. 1, 
8 hektarów obszaru; cena ziemi 8503 m. 
Na zagospodarowanie i w ogóle na obję­
cie osady potrzeba 2835 m., do oprocen­
towania pozostaje 8503 m., od których 
po trzech latach kolonista płacić ma 
255 ra. 0,9 rocznej renty. Kaucya wy­
nosi 280 m.

Parcela nr. 20. 25,50 hekt. obszaru, 
cena ziemi 15,749 mrk. Na zagospodaro­
wanie i objęcie osady potrzeba wpłacić 
gotówką 5,250 mrk. Do oprocentowania 
zostaje 15,749 mrk., od których po trzech 
latach kolonista płacić będzie 472,47 m. 
Kaucya wynosi 320 mrk.

Parcela nr. 40, folwark (Restgut) 
125 bekt. obszaru — cena ziemi 65,418 
mrk. Cena budynków 22,600, razem 
88,018 mrk. Na to zapłacić należy go­
tówką 20,000 mrk. i oprócz tego 1390 
mrk. za lasek. Na objęcie osad}’ po­
trzeba więc 21,300 mrk. Do oprocen­
towania pozostaje 68,018 mrk. od któ­
rych właściciel zaraz od pierwszego roku 
płacić będzie rocznój renty 2,040 mrk. 
54 fen. Kaucya wynosi 2,000 mrk.

*) Sprostowanie: W numerze 39 „Knryera“, w 
którym zestawiliśmy majątki już rozparcelowane, 
zaszła pomyłka: zamiast „sprzedane“, należy tam 
wszędzie czytać : „wystawione na sprzedaż“ dnia 
tego i tego.

Głos z prowincji w sprawie szłólnej.
Dzieci polskie, żydowskie i niemieckie 

miasta P.............i wsi okolicznych uczę­
szczają do szkoły tak zwanój kościelnój 
i do szkoły elementarnej komunalnój. — 
Izraelici na prośbę swoją otrzymali temu 
5 lat pozwolenie, ażeby dzieci ich pouczał 
religii żydowskiój ich współwyznawca pan

C.. . , obywatel miasta P. Niemieckim 
dzieciom udziela nauki wyznania prote­
stanckiego pastor ewangielicki. Prawdy 
zaś wiary katolickiej wykładał po polsku
do zeszłego roku p. K........... władający
dobrze językiem krajowym.

Ten sam nauczyciel dawał aż do wrze­
śnia 1887 roku lekcye polskie, na które 
w planie nauk wyznaczoną była godziua 
od 3—4 dwa razy na tydzień. W mie­
siącu wrześniu 1886 oznajmił on dzieciom, 
że lekcye te są dowolne i że nie będą 
ukarane, jeśli przestaną na nie przycho­
dzić. Pomimo to, rodzice nakazali dzie­
ciom regularnie na te dwie godziny uczę­
szczać.

Zmieuiouo zatem taktykę i lekcye te 
przekształcono na niemieckie w ten spo­
sób, że odtąd nauczyciel dyktował po pol­
sku, a dzieci niusiały pisać tłómaczenie 
niemieckie, i tak na pisaniu w obcym ję­
zyku schodziły jedyne dwie godziny prze­
znaczone w ciągu całego tygodnia na 
kształcenie się w znajomości swego wła­
snego — ojczystego.

System ten oświecania dziecięcych u- 
mysłów i rozwijania ich iuteligencyi, 
przyniósł przewidziane i z góry obmyśla­
ne skutki. Już na wiosnę r. 1886 na 
sto pięćdziesiąt dzieci, które z parafii 
miały przystąpić do Sakramentów świę­
tych, 50 pamięciowo tylko można było 
przygotować, gdyż znały zaledwie kilka 
liter. Te zaś, które podały, że czytać 
umieją, także z największą trudnością z 
katechizmu uczyć się mogły. — W nastę- 
pnój zimie uieumiejących czytać było 7o, 
a tego roku liczba ich doszła do 90. — 
Jest to dowodem, że szybko dojrzewają 
owoce systemu pedagogicznego, zaprowa­
dzonego w dzielnicach Polski pod zabo­
rem pruskim, i że dzieci, po wyjściu ze 
szkoły, zapomniawszy w krótkim czasie 
to, co mogły pojąć z pierwiastków obce­
go języka, wpajanego im pamięciowo, scho­
dzą wkrótce — lub schodzić mają — 
do rzędu analfabetów, którym zamkuięty 
jest przystęp do oświaty i cywilizacyi.

Pozbawione przyznanego im niejedno­
krotnie i uroczyście prawa pobierania 
nauki języka ojczystego, uczyły się dzie­
ci katolickie w P........... przynajmniój
religii po polsku codziennie od godziny 
7—8 latem, a zimą od 8—9 u nauczy­
ciela K............ Już przed trzema laty
miał być zaprowadzony wykład niemie­
cki, ale inspektor szkoły, pastor Rasmus, 
sam wniósł, aby na parę jeszcze lat co­
fnięto ten rozkaz. — Atoli latem w roku 
1887 zaczęto dzieciom pierwszego, dru­
giego i trzeciego oddziału wykładać taje­
mnice wiary św. w języku dla nich nie­
zrozumiałym i zażądano, aby również po 
niemiecku odpowiadały. — Rodzice ani 
z puktu widzenia prawnego, ani ze sta­
nowiska sumieniem oświeconej moralności 
takiemu systematycznemu obniżaniu po­
ziomu moralnego i umysłowego swych 
dzieci sankcyi dać nie mogli i zakazali 
im odpowiadać na to, czego nie rozumieją.

„Moje dziecko — rzekła jedna z ma­
tek do córki swojej — czy możesz dobrze 
zrozumieć wszystko, co jest w polskim 
nawet katechizmie ? Nie możesz ; bo to 
są prawdy tak wzniosłe i trudne, że nie­
raz i dorosłym trudno je pojąć i dobrze 
trzeba zuać ducha swojego języka i mowy 
swojój ojczystej, żeby w niój wypowie­
dzieć prawdy wiary świętój z uszanowa­
niem i zrozumieniem, którego ona wymaga. 
W obcym języku nigdy tego dokonać nie 
zdołasz, choćbyś nawet umiała w nim czy­
tać i pisać. — W pierwszych wiekach 
chrześciaństwa — dodała ta mężna nie­
wiasta — dla wiary świętój palono nie­
raz małe dzieci, zwierzętom dzikim odda­
wano do pożarcia, więziono w sklepach 
podziemnych i wjTrywano im języki, żeby 
Boga po swojemu chwalić nie mogły, a 
wszystko znosić musiały. Dziś czasy się 
zmieniły — już was katować nie mogą, 
ani języka wam odciąć, ani więzić, ani 
mordować. A choćby i przyszło wam 
cierpieć za wiarę świętą i język polski 
święty — toć trudno: wszystko za łaską 
Bożą przetrzymać trzeba.“

Z początku dwoje dziewczątek znala­
zło odwagę nieodpowiadania w obcym ję­
zyku — w krótkim czasie zastęp ten 
wzrósł do 26. Żeby tych małych wy­
znawców zniewolić do ustąpienia, spróbo­
wano użyć głodu i znużenia. Nie po­
zwolono im więc wracać na obiad do 
domu w czasie wolnym od godz. 12 do 1, 
ale czas ten musiały przepędzać w sali 
szkólnój na pisaniu niemieckiem, pod do­
zorem nauczyciela. I tak przez kilka 
miesięcy dzieci te, z których niejedno za­
ledwie 9 lat ukończyło, trwały odważnie 
na drodze obowiązku, przychodząc do



szkoły o godz. 7 lub 8 z rana, a opu­
szczając ją dopiero o godz. 4 po połu­
dniu, ucząc się przez o ś m godziu z rzę­
du w niedostępnej ich umysłowi mowie, 
czy to wśród nużących upałów lata, lub 
podczas mrozów’ i śmiegów zimy.

Przy egzaminach na końcu roku 
szkólnego pytano dzieci: „Czy będziesz 
odpowiadać? Jeżeli odpowiesz, to przej­
dziesz do wyższój klasy.“ Dziewczynkę 
jedną wywołano z sali ua korytarz i nau­
czyciel jój powiedział: „Czytać umiesz 
(po niemiecku), pisać umiesz, ale cóż ci 
to pomoże? jeżeli na katechizm niemiecki 
odpowiadać nie będziesz, nie przejdziesz.“ 
Biedne dziecię odrzekło: „Będę odpo­
wiadała“ — i przeniesiono ją do wyższe­
go oddziału. Reszta dzieci wytrwale od- 
rzekła: „Nie odpowiadamy, bo nie ro­
zumiemy“ — i w niższój klasie je za-
trzymano.

Te same dzieci, przechodząc z je- 
dnój sali do drugiój podczas wizy­
ty inspektóra powiatowego, — u- 
słyszały przez drzwi otwarte, jak 
pastor do niemieckich dzieci przemawiał 
o przywiązaniu do ojczystego języka i 
starsze z nich zrozumiały te słowa i 
rodzicom je w domu powtórzyły: „Każdemu 
własny język powinien byo drogim i w 
nim do Boga modlić się mamy, gdyż od 
Boga dar mowy pochodzi“. — Przyrównu­
jąc te słowa do zasad w czyn wprowa­
dzonych, jakież pojęcie o ¡nawach spra­
wiedliwości w tych młodych umysłach 
wytworzyć się mogły ?

Nie dość na tóm; nie tylko, że pol­
skie lekcye, w planie nauk naznaozone, 
przekształcono na niemieckie, że pozba­
wiono dzieci katolickie wykładu nauki 
wiary św. w języku ojczystym, nie dość, 
że karano je głodem i znużeniem ciała, 
ale kazano im się wyrzec własnego na­
zwiska i imię, które ich ojcowie nosili z 
zaszczytem przez dziesiątki lat, kazano 
im fałszować i kalać. Przy pracach egza­
minacyjnych rozporządził nauczyciel R... 
aby dzieci na wzorach kaligrafii podpi­
sały s;ę po niemiecku. Oświeceńsi ro­
dzice wytłómaczyli dzieciom, że im nie 
wolno tego uczynić, że możnaby późniój 
ztąd wyprowadzić wniosek, iż są Niem­
cami ; że łatwo mogłyby w sądzie lub 
urzędach wskutek tego przekręcania na­
zwisk powstać nieporozumienia i nad­
użycia, że zresztą dziecko nazywa się i 
pisze tak jak ojciec i nikt nie ma pra­
wa inaczej go przezywać; że w nie- 
mieckióm abecadle nie istnieją wcale li­
tery potrzebne do napisania polskiego 
imienia. Gdy przyszło więc do podpisa­
nia wzorów, dzieci odmówiły, mówiąc, że 
nie umieją nazwiska swego pisać po 
niemiecku.

Na to nauczyciel napisał im wzory, 
przekształcając wicz na witsch, sie na 
sche, ą na on, wic na witz, szym na 
schirn i t. d. Gdy dziewczynka jedna 
broniła się od tego zbezczeszczenia swe­
go nazwiska zakazem ojca, nadszedł
nauczyciel N.....  i pouczył ją: „Der
V a ter hat nichts zur Schule 
(niech ojciec się nie mięsza do tego, co 
się dzieje w szkole), tu musisz 
mnie słuchać“ — dzieci przemocy 
ustąpić musiały. — Jednakże z pomiędzy 
rodziców, którzy poszli oglądać prace 
wystawione w szkole, ojciec jeden prze­
glądając wzory rzekł do nauczyciela: 
„Poznaję pismo mojej córki, ale to nie 
moje nazwisko. Widzę, że nazwisko moje 
jest przekręcone i sfałszowane. “ D a s 
i s t j a e g a 1“ (to wszystko jedno) cd- 
rzekł nauczyciel.

Ale nie na tóm koniec: nauczyciel 
B... uorganizował pomiędzy dziatwą szkol­
ną system szpiegostwa, mający na celu 
wykorzenienie mowy polskiej nawet po 
za szkołą, gdy ze szkoły samej całkiem 
już jest wymazaną. Szanowny pedagog 
zaproponował synowi pastora, aby się 
podjął tego zaszczytnego urzędu pomię­
dzy chłopcami: syn uczciwego człowie­
ka ze wzgardą odmówił. Natenczas wta­
jemniczył w to szlachetne rzemiosło 
córkę kupca żyda P.... z poleceniem, aby 
zapisywała dziewczęta mówiące po poi-

<«> Beranżera de Pontmore.
---- ----------

(Tłom, z francuskiego St. K.) 

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 39.)
Nowe spojrzenie, nowe wysłanie strza­

ły — ale napróżno, pomimo zręczności 
tój, która je rzucała. Ten Woroócow był 
prawdziwie z żelaza, bronzu albo granitu, 
nic nie przenikało potrójnego pancerza!

— Tak, powiedział chłodno, ponieważ 
spodziewasz się, syreno, że uzyskasz mi­
łość opornego. Wtenczas tryumf po wal­
ce, zwycięstwo pełne chwały, żądza pa­
nowania zadowolona ! O zostałaś zawsze 
ową „Dominantę!“

— Chcieć, to nie módz, szepnęła spu­
szczając oczy. Ale wracając do Dymi­
tra, gdyż ciągle odstępuję od przedmiotu, 
lubię tę naturę dziką, zamkniętą, namię­
tną prawie w przywiązaniu do ciebie. 
Lubię mianowicie jego szynszyle. Ma je 
zawsze jeszcze nieprawdaż ?

— Tak jest. Są one jedyną jego 
rozkoszą.

— O! jakie to śliczne zwierzątka! 
Przepadam za niemi. Czy myślisz, że 
ustąpiłby mi je ?

sku. — Odtąd widziano dzieci polskie 
oglądające się z niepokojem, czy nie ukaże 
się ze złowrogim papierem z za narożnika 
kamienicy lub płotu drugie dziecko, po­
dobne do nich wiekiem i młodą twarzy­
czką, lecz mające w duszy zarodek zdra­
dy, a w oczach niespokojny wyraz szpie­
ga, który uszu nadstawia, żeby dosłyszeć 
dźwięku, któryby swemu panu donieść 
się dało. Po wyroku donosiciela : „Ich 
werd’ dich einschreiben“ (zapi- 
szę cię), następowały na przyszlój lekcyi 
surowe plagi (t. z. łapy: linią po rę­
kach) od nauczyciela wyraźnie: „za mó­
wienie po polsku“. „Mówienia po 
polsku“ zakazano także podczas lekcyi 
szycia, udzielanych przez p. J. P., którój 
nauczyciel 5 oddziału R.... zagroził utratą 
cbleba, jeżeli do dziewcząt po polsku prze­
mawiać będzie.

W obec tak otwartego wykraczania 
przeciw prawom tyle razy, a mianowicie 
w r. 1880 przez ministra Puttkamera 
solennie nam zapewuiouyro, udali się oby­
watele miasta w ciągu lata 1887 w de- 
putacyi do inspektora szkoły, pastora 
Rasmusa, prosząc, aby praw icb dopil­
nował i wejrzał w to, na mocy jakiego 
nakazu dzieci ich pozbawione są nauki 
ojczystego języka i religii św? Pan 
Rasmus, uczciwy, sprawiedliwy i oświe­
cony człowiek odpowiedział im, że szczerze 
ubolewa nad losem tych dzieci, że uzua- 
je, iż nie mogą rozumieć wykładu religii 
w nie swoim języku, ale że ma rozkaz 
dopilnowania, ażeby tak było i nie należy 
do jego kompetencyi, ale do rejeucyi, 
żeby temu zaradzić.

Nie tracąc czasu, rodzice zredagowali 
i licznie podpisali zażalenie czy petycyą 
do rządu z prośbą, aby ich prawu zadość 
się stało : — odpowiedź z kancelaryi mi­
nistra brzmiała, że dzieci s ą do tyła w 
języku niemieckim wydoskonalone, iż wy­
kład religii rozumieć mogą.

Dnia 7 września wyszedł re­
skrypt ministeryalny, znoszący nau­
kę polskiego języka we wszyst­
kich szkołach ludowych. — Odtąd dzieci 
polskie od 5 najniższego oddziału aż do 
1 powtarzają bezmyślnie słowa niemie­
ckiego pacierza, śpiewają niemieckie pie­
śni, mają chwalić Boga po niemiecku !

Dnia 10 stycznia odpowiedział 
ks. Arcybiskup deputacyi obywateli pol­
skich, iż ma urzędowe zapewnie- 
n i e ze strony rządu, że rozporządzenie 
tyczące się nauki niemieckiój w szkołach 
nie tyczy wykładu religii.

Dnia 25 stycznia zaręczył mini­
ster Gossler w odpowiedzi na iuterpela- 
cyą posła ks. Jażdżewskiego, że nauka 
religii w szkołach ludowych dla pol­
skich dzieci w polskim języku jest u i e- 
naruszalną.

To się działo w sejmie i u stołu mi- 
nisteryalnego : — w szkole inaczój. W 
szkole w Wielkiśm Księstwie Poznań- 
skióm, a miauowicie w powiecie gostyń­
skim, odebrali nauczyciele od inspektora 
powiatowego pana W.... poufue pismo, z 
którego odebrania i przeczytania kwit 
wystawić musieli, z zakazem używania 
języka polskiego nawet do pomocy przy 
tłómaczeniu dzieciom katechizmu. Vae 
victis.

Jf. Jf. z Ponieca.

Wiec w Śmiglu
został rozwiązany w czasie mowy pana 
Szółdrskiego. Wiecownicy zebrali 
się więc na drugi wiec, w policyi zamel­
dowany, lecz p. burmistrz nie pozwolił 
na to zebranie, uważając je za obejście 
prawa.

Zwołujący wiec postanowili podać 
zażalenie do władz wyższych. Nie po­
zwoli! również p. burmistrz niewiastom 
być na wiecu — choć prawo, zdaniem 
wielu, tego nie zabrania.

Wiec w Obrzycku
odbyt się dnia 19 b. m. na sali p. Zbo- 
nikowskiego. Stawiło się przeszło trzy-

— Jestem najzupełnićj przekonany, że 
nigdy w życiu, a zresztą, cóżbyś z niemi 
robiła księżno ? W twem dzieciństwie 
pozwalałaś umierać z głodu twoim ulu­
bionym zwierzątkom. Wystawiam sobie, 
żeś się nie zmieniła.

— O! przypominasz sobie Nadeżę, 
moją biedną kuropatwę.

— Ją i tyle innych jeszcze, szkockie­
go gryfa, żółwia, pawia, turkawki itd. itd.

— Cała arka Noego odparła wy­
buchając śmiechem. Ale uspokój się, 
szynszyle nie miałyby czasu umrzeć z 
głodu. Dziś wieczorem zaraz posłałabym 
je do Manłeau royal na przedmieście św. 
Honoryusza.

— A to na co?
— Na mufkę, rzekła z najzimniejszą 

krwią. Zapewniano mnie, że stosownie 
do dzisiejszej mody, wystarczyłyby zu­
pełnie.

— Co za okropność! Czy tracisz 
rozum ?

— Jeszcze nie, ale stracę go, jeżeli 
nie dokażę swego.

— Radzę ci nie wyjawiać Dymitrowi 
szalonego tego pomysłu. Wezwałby na 
ciebie pomsty niebios i gromów wszyst­
kich swoich świętych. A wreszcie ze 
względu na siebie samą nie mów nikomu 
o tój okrutnćj fantazyi.

— Nie widzę, aby było większem 
okrucieństwem nosić szynszyle, aniżeli

Następnie p. Piekucki po kilku sło­
wach objaśniających odczytał oświadcze­
nie Polaków przyjęte na wiecu w Pozna­
niu pod duiem 15 listopada r. z., do któ­
rego z-brani wiecownicy jednozgodnie 
przystąpili.

Dalój p. hr. St. Kwilecki odczyta! 
petycyą do ks. Arcybiskupa.

Przed zamknięciem wieca zabrał jesz­
cze głos p. Bolesław Kościelski i go- 
rącemi słowy zachęcając wszystkich do 
pielęgnowania języka ojczystego, wezwał, 
aby ślubowali na tóm miejscu, iż nigdy 
swego języka się nie wyrzekną.

Poczóm po podziękowaniu przez prze­
wodniczącego mówcom za ich trudy, a 
wiecownikom za wzorowe zachowanie się, 
wiec został zamkniętym.

stu wiecowników, tak że nie tylko cała 
sala, ale i przyległe pokoje i korytarze 
zapełnione zostały. Przeważną liczbę 
zebranych stanowił lud, miasto Obrzycko 
również licznie było reprezentowane.

Wiec zagaił p. Jarnatowskiz 
Augustenburga, wyjaśniając cel i zadanie 
j'-go. Poczćm zaproponował na przewo­
dniczącego p. Stef. hr. K w i 1 e c k i e - 
go, na co wiecownicy się jednogłośnie 
zgodzili.

P. Stef. hr. Kwilecki, zająwszy miej­
sce prezydyalue, powołał na ławników 
pp. Jarnatowskiego, Mielcarkiewicza, 
Piekuckiego, Białeckiego, Podkomorskie- 
go. Chmielewskiego, Śmigielskiego z Or- 
dziua, Liberę z Koźmina i Figlarza z 
Dobrogostowa, a następnie udzielił głosu 
p. dr. Laurentowskiernu z Obrzy­
cka. Ten w pięknóm, ciepłóm przemó­
wieniu wykazał krzywdę, jaka nam się 
stała przez wykluczenie uauki języka pol­
skiego z szkól ludowych, wspomniał o 
poprzednich krzywdach, mianowicie bani- 
cyi rodaków naszych — ustawach antypol­
skich — a uastępnie przedstawił prawa, 
przysługujące nam pod względem narodo­
wości i religii. Zakończył wezwaniem 
do miłości i pielęgnowania języka ojczy­
stego i uczenia dziatwy tego drogiego 
nam języka, a tak wyrobionego i bogate­
go, że żadnemu innemu nie ustępuje.

Jednoglośae oklaski i okrzyki były 
podzięką dla wymownego mówcy.

Dalój przemawiał ksiądz proboszcz 
Marchwicki. W serdecznóm a cie- 
płćm i pięknie wypowiedziauém przemó­
wieniu obok zachęty do pielęgnowania ję­
zyka, zwrócił główną uwagę ua wycho­
wanie religijne dzieci. Troska o to te­
raz powinna być tém większą, ile że 
przez wydalenie nauki języka polskiego z 
szkół obniżyć się może poziom religijny i 
moralny dzieci. Gdyby bowiem rodzice 
zaniedbali uczenia dzieci po polsku, nie 
mogłyby one ani uczyć się prawd religii 
naszój św. z katechizmów polskich książ­
kach do nabożeństwa.

Przemówienie ks. proboszcza wywoły­
wało częste oklaski okrzyki.

W końcu podniósł ks. prób. Marchwi­
cki potrzebę podania petycyi do ks. Ar­
cybiskupa w sprawie nauki religii św. — 
Wymienił szkoły, w których wbrew za­
pewnieniom danym ks. Arcybiskupowi ze 
strony urzędówćj i wbrew zapewnieniom 
ministra Gosslera uczą się dzieci polskie 
religii po niemiecku, a co gorsza, że po­
bierają jój naukę od nauczycieli prote­
stantów.

Jednogłośne brawa były odpowiedzią 
na wymowne słowa ks. proboszcza Mar­
chwickiego.

Poczóm zabrał głos redaktor „Dzień. 
Pozn.“ p. IV. Dobrowolski i w ob- 
szernóm przemówieniu wykazywał, jak 
rozporządzenie z daia 7 września r. z. 
przeciwne jest tak prawom nam przysłu­
gującym a uroczyście przez królów pru­
skich poręczonym, jak niemniój prawu 
boskiemu i zdrowym zasadom pedagogi­
cznym. Dalej podał środki obrony i spo­
soby nauczania dzieci — objaśniając 
stronę prawną prywatnego nauczania 
dzieci po polsku, zachęcał do zakładania 
Kółek rodzicielskich, objaśuiając ich 
ustrój, cel, obowiązki członków i korzyści 
z stowarzyszenia wynikające. Zachęcał 
do szerzenia książek, pism i t. d.

Wreszcie ostatni mówca, włościanin 
Śmigielski, mówił o krzywdzie, jaka 
się ludowi dzieje przez wyrzucenie ze 
szkół elementarnych nauki języka ojczy­
stego i to bez żadnego powodu, kiedy ten 
lud ani się buntuje, ani się wymawia od 
wszelkich obowiązków na poddanych pru­
skich ciążących. Nie księża i obywatele 
upominają się o naprawienie tój krzywdy, 
ale my wszyscy, bo my czujemy i świa­
domi jesteśmy krzywdy. Kołatać więc 
będziemy o jój naprawę, a tymczasem 
niech każdy usilnie się stara i pracuje, 
by dziecko jego w domu uczyło się po 
polsku.

Za przemówienie to, przerywane pra­
wie nieustającemi oklaskami, podziękowa­
no mówcy jednogłośnym okrzykiem.

gronostaje. Wszystkie te zwierzęta, wy­
stawiam sobie, zostały stworzone na to, 
aby dostarczać mufek i kołnierzy.

— Nie będę tój kwestyi rozbierał z 
tobą, radzę ci tylko pohamować życzenia 
co do Newskiego i Newskiój, jak je Dy­
mitr nazywa. Jeden z moich, a może i 
twoich przyjaciół, książę Vagarin, chcąc 
przed opuszczeniem Paryża zostawić w 
Ogrodzie aklimatacyjuym pamiątkę po so­
bie, ofiarował Dymitrowi bardzo znaczną 
sumę za jego szynszyle. Dymifr odpo­
wiedział , że nie oddałby ich za żadne w 
świecie pieniądze.

— A więc ten fénix między służbą 
odmówił ci czegoś! Nie przypuszczałabym 
tego nigdy, gdybym nie słyszała z wła­
snych ust twoich.

— Nie mnie odmówił, lecz księciu 
Vagarinowi.

— A gdybyś był wmieszał się w to?
— Byłby ustąpił, nie wątpię ani na 

chwilę.
— A! miój się na baczności, hrabio 

Sergiuszu, — mówiła cicho z wyrazem 
kokieteryi kapryśnój, któraby była za­
wróciła głowę mniój pewną, aniżeli jój 
kuzyna. — Wypowiedziałeś nieostrożne 
słówko. Do ciebie zatóm szturm przy­
puszczę. Ale powiedz mi, w razie, gdy­
by mi się nie powiodła sprawa z Waszą 
Eksceleneyą, w jaką stronę się zwrócić, 
by zdobyć szynszyle żyjące?

przodkowie nasi skrzętnie pielęgnowali, 
kochali i strzegli. Trzeba więc i ua^’ 
pamiętać ciągle o mowie, bo to najprzód 
dar Boży, następnie spuścizna po przód, i 
kach, wreszcie dla piękności i wartości i 
mowy. W takióm położeniu, jak nasze, ( 
jedyuie siłą mowy stoimy. Więc tćt 
wszyscy, którzy czują serce polskie » 
piersi, wziąć się do jój obrony powinni. 
Podaje dalój mówca sposoby, jakiemi naj. 
lepiej mowę obronić zdołamy. Odważnie, f 
bez strachu i z wiarą w Boską sprawie­
dliwość weźmy się do dzieła. Zachowaj. J 
my obyczaje przodków, pielęgnujmy zwy. j 
czaję. Niech po wsiach śpiewają pieśni! 
nabożne wieczorami, niech brzmią pieśni 
ludowe wszędzie, czy przy zabawie, czy j 
pracy. Miauowicie zaś niech rodzice pa­
miętają o dzieciach, aby im kiedyś nie 
zarzuciły, że je niememi uczynili, nie na­
uczywszy ich języka. Trzeba dalój czy’, j 
tać książki i gazety polskie, a wytrwale j 
i szczerze. Gdy tak pielęgnować będzie- 
my polską mowę, to niepodobna, abyśmy 
jój uie uratowali. Mówca kończy poró- 
wuauiem położenia przodków naszych a 
naszóm własnóm. Oni bronili ziemi, tian 
już ognisk bronić przychodzi. Ale w Bo­
gu ufność i nadzieja. Tylko wiary nam 
tracić nie trzeba, a w niedoli udawajmy 
się, jak przodkowie nasi, do Orędowniczki 
w niebie pieśnią przedbojową ojców 
naszych :

Boga Rodzica-Dziewica 
Bogiem wstawiona Maryo!
U twego Syna-Hospodyna 
Uproś nam zbożny czas !

Potóm odczytuje oświadczenie Pola- I 
ków na walnym wiecu w Poznaniu z dn. ! 
15 listopada roku 1887, na które się ze­
brani godzą.

Następnie przewodniczący wzywa ró­
wnież do pielęgnowauia mowy i uczenia 
się liistoryi polskiój.

Na żądanie wiecowników zabrał je­
szcze głos chlubnie znany p. NierzwicM 
z Więcków objaśniając, ile to czasu tra­
cimy nieraz na niepotrzebne rzeczy a żal 
go nam na naukę języka polskiego. Przy 
dobrśj chęci niedziele i wieczory zimowe I 
dość dają nam sposobności, aby i wyro- • 
bnik zajął się nauką swych dzieci. Spel- 
nijmy nasz obowiązek, a Bóg nas wyna­
grodzi.

Każdemu z mówców dziękowali ze­
brani głośnemi okrzykami.

Gdy nikt już więcój do głosu się nie 
zgłosił, przewodniczący wiec zamyka. l’o 
okrzyku na cześć komitetu, który się 
urządzeniem wieca zajął, i posłów naszych 
w Berlinie a miauowicie na cześć obe­
cnego szanownego posła p. Kalksteina, 
przewodniczącego wieca, rozeszli się li­
cznie zebrani wiecownicy do domów.

Z duchowieństwa ani z Peplina, ani . 
z okolicy nie było nikogo.

Polieyą reprezentował miejscowy prze- \ 
łożony gminy pan Lifka i p. Rex z To­
runia.

Wiec w Peplinie
zagaił dnia 19 lutego r. b. krótko po 
godzinie 4-tój p. Krzyżanowski, 
mistrz garncarski z Peplina, wykazując 
w krótkich słowach cel i doniosłość ze­
brania.

Przewodniczącym wybrano posła p. 
Michała Kalksteina z Klouówki, 
który podziękowawszy za zaufanie powo­
łuje na sekretarza p. Grąbczyńskie- 
g o z Barchuów.

Pierwszy zabiera głos p. dr. Teodor 
K a 1 k s t e i n. Przedstawia on zebra- 
uym nasze położenie i uzasadnia dla cze­
go nam się skarżyć przychędzi na naszą 
dolę, mianowicie zaś, jak ostatnie rozpo­
rządzenie ministeryalne, dotyczące szkoły 
wielce byt dzieci naszych zagroziło. Już 
uam się z mową polską do domu polskie­
go schrouić uależy, bo tam jedynie je­
szcze swoboduie używać jój można.

Następnie zabiera glos pan syndyk 
dr. Mizerski. „Kiedy piorun w dom 
uderzy, — tak pięknie mowę swą rozpo­
czął — i ogień dom ten w perzynę za­
mieni, czyż ojciec rodziny siąść ma na 
zgliszczach chaty swój i płakać, z żalu 
zapomnieć o żonie i dzieciach, że one bez 
dachu ? Nie ! uie płakać nad ruiną, ale 
bez zwłoki i niezmordowanie wziąść się 
do odbudowania domu. Tak i z nami!
I nam po ostatnióm rozporządzeniu mini- 
steryalnóm nie woluo rąk założyć i pła­
kać, ale zebrać ducha i działać należy. 
Następnie w prześlicznych, a gorących 
słowach zastanawia się mówca nad środ­
kami zaradczemi ; zachęca rodziców do 
uczenia dzieci polskiego czytania i pisa 
Dia, do czytania książek polskich i ga­
zet, do urządzania przedstawień amator­
skich i do używania polskiój mowy wszę­
dzie, gdzie tylko można. A jakiebądź 
jest położenie nasze, nie traćmy nadziei. 
Walka kulturna uczy nas, że ducha nie 
przemogą żadne paragrafy i żadna siła 
fizyczna. Wszakżeż już Polska niegdyś 
w smutniejszój jeszcze była doli, miano­
wicie za napadu Szwedów, a mimo to, 
wszakże Bóg nie zapomniał o niój. 
Miejmy więc nadzieję, że i nas On nie 
opuści!

Po nim zabrał głos pan Adam N a - 
p i e r a 1 s k i iw gorącóm przemówieniu 
rozwiódł się nad pięknością mowy 
polskiój.

Polsko mowo ma kochana 
I jedyna ty na ziemi,
Na tle niebios słońc wszystkiemi 
Promieniami tęczowana.
Twój jedyny strój natchniony 
Wszystkie dźwięki w sobie mieści 
I anielskich luteń tony 
I anielskich chórów treści.
Nie obcegoś szczepu kwiecię,
Nie cudzegoś rodu dziecię,
Nie ze szczątków, nie w odmęcie 
Zgasłych plemiom tyś zrodzona,
Lecz wprost z niebios twe poczęcie 
Tyś Bożego tchnieniem łona 
Cudem cudów objawiona.

(St. Koźmian.)
Temi słowy począł mówca charakte­

rystykę mowy polskiój i rozwodził się nad 
tóm, że jeżeli od Boga, najwyższój do­
skonałości i piękna, pochodzi, i ona do­
skonałą i piękną być musi. Mówił dalój 
o stopniowym rozwoju języka, jak go

— A więc to jest u ciebie niezłomne 
postanowienie ?

— Najniezłomniejsze, jakie tylko 
istnieje.

— Uprzedzam, że mieszkają bardzo 
wysoko, trzy do czterech tysięcy metrów 
w górę, na zachodniój pochyłości Andów.

— Gdzie są te Andy? Mam jakieś 
niejasne pojęcie, że mowa o Ameryce, ale 
tak niejasne, że na podstawie tych da­
nych nie potrafiłabym się puścić w drogę 
tam dotąd.

— Znasz Peru, Chili?
—■ Wybornie -/ a przynajmniej nie 

zupełnie — ale mogę je sobie wyobrazić 
na mapie. /

— A więc to tam.
— Dziękuję ci, hrabio. Jeżeli mię nie 

zobaczysz od dziś za dwa tygoduie, to 
znaczy, że jestem na wschodniój pochy­
łości Audów.

— Zachodniej ! zachodniój!
— A mój Boże, co też chciałam zro­

bić ? wziąć na ręby te szkaradne góry ! 
Powinieneś mi to napisać na karteczce. 
Ale, powiedz mi, czy równie dobrze je­
steś poinformowany o wszystkich zwie­
rzętach na świecie?

— Mniój więcój. Czem jeszcze mogę 
służyć?

— O, niczem w tym rodzaju. Przypo­
minam tylko sobie, że miałeś zawsze za-

Z miasta, 18 lutego.
(W sprawie Banku ziemskiego).

Każdy trzeźwo patrzący człowiek nie 
łudził się zbytecznie nadzieją, żeby spo­
łeczeństwo nasze mogło stworzyć i wypo­
sażyć w środki iastytucyą, któraby u nas 
podjęła skutecznie rzeczywiste r a t o w a- 
n i e własności ziemskiój. Czyniono w 
tój mierze bardzo chwalebne wysilenia, 
ale ostatecznie cyfry nieubłagane odnio­
sły przewagę nad sentymentami; a jak 
nam walne zebranie Banku ziemskiego 
w Poznaniu odbyte okazuje, mało jest 
nadziei, żeby instytucya zamierzona przy­
szła do skutku. Rezultat taki, jakkol­
wiek bardzo bolesny, nie zaskoczył nie­
przygotowanie trzeźwój, jak się powie­
działo opinii, a tóm mniój zadziwi wszyst­
kich tych, którzy od l1/^ roku z bliska 
i daleka codziennie kołatali do banku o 
pomoc, o ratunek, zawsze daremnie i bez­
owocnie, roznosząc po kraju gorycz i roz­
czarowanie. I nie dziwić się tój gory-

straszającą pamięć. Uczyłeś się bawiąc 
się, podczas, kiedy ja nie mogłam nigdy 
nic ulokować tu.

Tu uderzyła końcem paluszka swe 
gładkie czoło, uważając dobrze, aby nie 
uszkodzić loczków umiejętnie ułożonych, 
zakrywających je do połowy.

, — Byłem już dużym chłopcem przy 
łacinie i greczcyznie, kiedy Ty bawiłeś 
się jeszcze lalką jako mała dziewczynka- 

— To prawda, w tym wieku, ośm czy 
dziesięć lat, — nie wiem już na pewne, 
tworzy wielką różnicę, która się późniój
zaciera.

— Pięć lat, kochana kuzynko, już ci 
to powiedziałem, zdaje mi się.

— Cóż za okropny człowiek! — za­
wołała księżna ze śmiechem. Na szczę- 
ście jestem jeszcze dość młodą, aby mi 
chodziło o ukrywanie wieku. Reguła 
ogólna: spuść się na rodziców lub kre­
wnych, jeżeli zabłąkasz się na drodze pe­
wnych cyfr. A teraz żegnam, a raczój 
do widzenia po powrocie z Andów. Bez 
gniewu zatóm do tego czasu.

— Szalona głowa! — pomyślał hra­
bia, który ją sprowadził do karety. Oto 
dla czego świat ją nazywa zachwycającą 
kobietą! Ja sam niegdyś... niegdyś! 
Chyba to sto lat temu?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



czy, objawiającej się nieraz wylewami n- 
craó, bardzo uaturaluemi. Nic tak nie 
podkopoje zaufania i wiary społecznej, 
jak przekonanie się namacalne, że sIo­
wo a c z y □ są ze sobą w sprzeczności. 
Nie słowo, ale nawal słów rozbrzmiewał 
syreniemi głosami o ratunku, a czynu 
błogiego nikt nie doznał, bo doznać nie 
mógł. Cóż pomogło tlómaczyó zrozpa­
czonym ekonomiczue, finansowe stanowi­
ska, poglądy, obowiązki, prawidła; to 
jakby głodnemu i z głodu umierającemu 
prawić o hygienie i wstrzemięźliwości.

To też dziś, kiedy sytuacya rzeczy­
wista niniéj więcój się wyjaśniła, nie na­
leży się obawiać, żeby wyjaśnienie to 
miało, jak niektórzy twierdzą, oddziałać 
u nas deprymująco. Trzeźwi i zrozpa­
czeni już dawuo się u nas łudzić prze­
stali. Powiedziano sobie dawuo, co i 
dziś powiedzieć sobie uależy, że jeżeli 
jeszcze szczęśliwy zbieg okoliczności do­
prowadzi zamierzoną instytucyą do roz­
poczęcia jakiegokolwiek działania doda­
tniego, charakter jego uie będzie w ża­
dnym razie bezpośrednio rat un- 
k o w y m, jak się z punktu utarło było 
w opinii, podj wpływem zbyt różowo za­
barwianych widoków.

Ufność, jaka jeszcze pozostała w nas, 
a znalazła wyraz w uchwale walnego ze­
brania, żeby nie ustawać w dalszych usi­
łowaniach zbierania środków obrouy, jest 
dowodem, że nie wyrzekamy się w doli 
naszéj tak potężuego czyuuika, jakim 
jest u a dzieją, ale zarazem stanowczo 
wyłoniło się z głębi duszy społecznćj to 
męskie przeświadczenie, że me należy w 
położeniach krytycznych łudzić konie­
cznie siebie i drugich, a są położenia, 
w których z odwagą hartowną spojrzeć 
należy w oczy prawdzie i rzeczywistości, 
i uznać, że przecenianie sił własnych jest 
tak samo błędem, jak nieufność do nich, 
a przedsiębiorczość społeczną obmierzać i 
nastawiać do działania uależy rozważnie 
wedle sił rzeczywistych, a nie choćby 
wedle najszlachetniejszych pragnień. W 
chwilowych |wysileniach zapał, złudzenie 
nieraz cudów może dokazać ; gdzie je­
dnak działalność nie zależy od jednéj 
rozstrzygaj ącój chwili, lecz od długiej, 
mozolnój, na tysiączne przypadłości nara­
żonej pracy, tam zapały i złudy ustępo­
wać winny miejsca rozwadze|, oblicze­
niu się z dauemi, a] niemożebność tak 
samo winna być braną na uwagę, jak 
możebność lub prawdopodobieństwo.

Otóż położenie, w jakićm się dziś ta 
poruszona sprawa znajduje, nawołuje uas, 
nie wykluczając cudu, będącego w ręku 
Opatrzności, przede wszy stkióm do uskar- 
bienia sobie gorzkiego, ale może na przy­
szłość bardzo błogiego doświadczenia, że- 
byśmy, porywając się gorąco i ochotnie 
do każdćj uczciwćj pracy, przyzuawali 
rozumowi i zimućj rozwadze te same pra­
wa, które miewać u nas zwykła pochop- 
ność serdeczna.

Alboż to społeczeństwo nasze zaanga­
żowane jest w jednym tylko kierunku 
zbiorowej pracy obronnój? Któżby śmiał 
twierdzić, że nieudane w jednym kierunku 
wysilenie, już nas zbija z toru na wszy­
stkich stanowiskach ? Może to i wska­
zówka Opatrzności, żebyśmy sił naszych 
zbytecznie nie rozdrabniali, nie rozpra­
szali, kiedy nam je raczej skupić uależy 
w ile możności zwartą sprawę. Nie na 
owo sauve qui peut, jak ktoś bardzo go­
rący wołał po kurytarzach Bazaru, przyj­
dzie nam, gdyby widoki dalsze sprawy 
bankowej tak chybić miały i nadal, jak 
dotąd chybiały, ale na owo skromne ora 
et labora wszędzie tam, gdzie stoimy już 
na wypróbowanym i uprawnym gruncie. 
Cóż nam pomoże owo rzucanie i szamo­
tanie się na wszystkie strony bez porniar- 
kowania, bez względu na to, czy zbyte­
czną ruchliwością raczój może nie odkry­
wamy słabości naszego stanowiska, za­
miast je ubezpieczać i utwierdzać ?

Klęska — a przecież o klęsce stano- 
wczój dziś jeszcze mówić nikt nie ma 
prawa — poniesiona na jednym poste- 
ruuku, nie naraża jeszcze na szwank ca­
łego stanowiska, ani nie uwłacza godno­
ści narodowéj, skoro ją powetować można 
w setny i tysiączny sposób w pracach, 
podjętych odpowiednio do sił i zasobów 
naszych.

Więc nie rozpaczajmy, ale uczmy się 
z doświadczeń — a pracujmy. I nie sar­
kajmy też na braci naszych za kordona­
mi, że nas nie poparli tak, jak nam za­
powiadano. Kto przeczyta z uwagą — 
a przeczytać i u nas powinien każdy 
człowiek myślący,- — książkę p. Szeze- 
panowskiego o Galicyi, ten zaiste ani 
dziwić ani gorszyć się nie będzie tém, że 
u tamtejszych braci naszych czyn nie 
sprostał chęci i dobréj woli. A żeby oce­
nić należycie usposobienie Królestwa Pol­
skiego, czy nie dosyć spojrzeć na gieł­
dowe pomroki i całą wojnę bezkrwawą na 
polu międzynarodowych stosunków eko­
nomicznych, na owe chroniczne wojenne 
żary, jakby stworzone na to, żeby od­
trącić wyciągniętą do nas dłoń bratnią.

,v Berlin, 20 lutego.
(.Aowa heca antiżydowska; wewnętrzne stósuuki

stronnictw środkowych.)
Znany pastor nadworny, Stoecker,

który niedawno temu występował w par­
lamencie i tak energicznie potępiał wszel­
ką nielegalną agitacyą wyborczą, już po 
kilku dniach wykazał dowoduie, o ile 
słowa jego nie stoją w zgodności z czy­
nami.

Jak wiadomo, popadł poseł socyali-

styczuy Hasenclever, zastępujący w par­
lamencie niemieckim 6 berliński okręg 
wyborczy, w nieuleczalną chorobę umy­
słową, przez co stracił swój mandat po­
selski, Naznaczono więc wybór nowego 
posła, który niebawem miał się odbyć. 
Sposobność tę wyzyskał p. pastor Stoek- 
ker natychmiast. Pragnąc bowiem pozy­
skać wyborców dla kandydata stronni­
ctwa konserwatywnego, polecił rozrzucić 
pomiędzy wyborców odezwę, w którćj 
podburza w zjadliwy sposób robotników 
przeciw „żydom-kapitalistom i wyzyski­
waczom,“ piętnując ich wraz z wolno- 
myślnemi jako główuą przyczynę socya- 
lizmu i ustaw wyjątkowych.

Odezwa ta, którćj rzeczywistego au­
tora wyśledzić nie truduo, drukowauą 
została w drukarni organu p. Stoeckera, 
„Reichsbote“, i nakładem jednego z zece- 
rów tćjże drukami. Treść jćj jest tak 
gwałtownie zjadliwą, że oburzyła nawet 
potajemną zwolenniczkę stoeckerowskiego 
stronnictwa „National Ztg.“, organ naro­
dowo liberaluego stronnictwa, uie mówiąc 
już o ostrój krytyce organu kanclerskiego 
„Nordd. Allg. Ztg.“, którćj „Reichs- 
bote“ niejednokrotnie stał na zawadzie. 
„National Ztg.“ proponuje nawet, ażeby 
z powodu najuowszój tćj hecy antiźydo- 
wskićj, urządzonćj bez wątpienia stara­
niem p. Stoeckera, uie pozwolono w przy­
szłości p. pastorowi w parlameucie prze­
mawiać, zwłaszcza, że każdorazowe wy­
stąpienie jego wywołuje niemiłe starcia 
pomiędzy stronnictwami środkowemi. Na 
to odpowiada konserwatywna „Kreuz 
Ztg.“, gorąca wielbicielka pastora Stoe­
ckera, że głos „National Ztg.“ nie ma 
najmniejszego znaczenia, ponieważ stron­
nictwo narodowo-liberalue, które, jak nie­
dawno wyraził się jeden z posłów nie­
mieckich, po za etykietą liberalną ukry­
wa ściśle konserwatywne uczucia, od 
dawna już uważa pastora Stoeckera za 
rzeczywistego przywódzcę swego i jedynie 
dla omamienia wyborców wywiesza ety­
kietę liberalną. Jeżeli zważymy, że zna­
czna część wyborców narodowo-liberal- 
nych składa się właśnie z owych żydów 
kapitalistów, tak zajadle zaczepianych 
przez p. pastora Stoeckera, to rewelacye 
„Kreuz Ztg.“ stronnictwu uarodowo-libe- 
ralnemu wielce zaszkodzić mogą.

Z tego wszystkiego wynika, że we­
wnętrzne stósuuki stronnictw środkowych 
bynajmnićj nie są tak stałe i silne, jakby 
się na pozór zdawać mogło.

ZIEMIE POLSKIE.
* „Nowoje Wremia,“ oma­

wiając nowe uzupełnienie do prawa z 
dnia 8 września 1885 r. o dzierżawieniu 
przez osoby pochodzenia polskiego dóbr 
skarbowych w guberniach zachodnich, po­
wiada :

Obok praw z rokn 1805 i 1884, zape­
wniających rozwój rosyjskićj własności ziemi w 
guberniach zachodnich, z ograniczeniem, ty­
czącym się osób pochodzenia polskiego, wyda­
no szereg przepisów, ograniczających rozwój 
dzierżawienia ziemi przez też same osoby, 
ponieważ ten rodzaj władania, wciąż wzma­
gając się, mógłby nieznacznie zmienić się, je­
żeli uie w bezterminowe, to przynajmniej dłu­
gotrwałe posiadanie. Na mocy prawa z dnia 
8 września 1885 r. zabronionym zostało oso­
bom pochodzenia polskiego dzierżawienie dóbr 
skarbowych w guberniach zachodnich. Tutaj 
rozumiano oczywiście nie rolników, lecz osoby 
spekulujące dzierżawą lub zajmujące się tćm 
dla celów podniesienia swego wpływu w tej 
lub owój gubernii. — Rozporządzenie, które 
obecnie wydano, wyjaśnia, iż tylko rzeczywi­
ści, mogący się wylegitymować świadectwami 
od władzy gubernialnój, rólnicy, mają prawo 
dzierżawienia dóbr skarbowych, jeżeli są to 
osoby zaliczone tylko do slann włościań­
skiego, a pochodzące w rzeczywistości z 
mieszczan-katolików lub byłćj szlachty. — 
Bardzo jest prawdopodobnym, iż postanowie­
nie takie było wywołane próbami obejścia 
prawa, skierowanemi ku temn, aby dać mo­
żność osobom pochodzenia mieszczańskiego 
dzierżawić grunta. Właściwie polskich wło­
ścian w kraju zachodnim nie ma; co się zaś 
tyczy włościan Litwinów, Żmudzinów, cho­
ciażby nawet katolików, to nie ich, oczywi­
ście, mają na uwadze nowe rozporządzenia. 
Koniecznem jest ograniczać tylko te elementa, 
które mogłyby być w danym wypadku nie- 
przychylnemi dla rozwoju rosyjskiej własności; 
do takich elementów należy zaliczyć, oprócz 
Polaków, jeszcze Żydów i Niemców, oto przy­
czyna, dla której w praktyce uregulowanie w 
tych guberniach dzierżawy dóbr skarbowych 
nie powinno ograniczać się na wydanóm roz­
porządzenia, lecz winno również dotknąć i wy­
mienionych obcokrajowców, z pośród których 
żyd dzierżawca stał się osobistością typową. 
W ogóle wszelkie nowe njawnienie się dzia­
łalności prawodawczej względem kraju zacho­
dniego witamy z tśm większćm zadowoleniem, 
iż prawidłowe p stawienie wielu kwestyi w 
kraju zachodnim stanowi kwestyą życiową dla 
Rosyi, a przypominać o tćm, jak wiemy z 
poprzedniego doświadczenia, o ile możności 
najczęściej, nie byłoby złem.

HIE M C T.
* Berlin, 20 lutego. Hr. Rantzau, 

zięć ks. Bismarcka, mianowany został 
posłem pruskim w Monachium.

— Posiadłości niemieckie 
w Afryce otrzymają stałą załogę 
wojskową, która składać się będzie z 
trzech oficerów i z trzech podoficerów 
niemieckich i z 20 szeregowców, kra­
jowców.

— Znany ekonomista nie­
miecki Maurycy Mohl umarł w Berli­
nie dnia 19 b. m. w 84 roku życia.

— Książę Biskup wrocła­
wski, ks. dr. Kopp, weźmie niebawem 
udział w mającćj się odbyć we Wiedniu 
konferencyi Biskupów austryackich.

SanRemo, 20 lutego. Dzień dzi­
siejszy był dla księcia następcy tronu 
najlepszym od dnia operacyi. Kaszel 
zmniejszył się, usposobienie do3tojuego 
pacyenta było bardzo swobodnćm i weso- 
łćm. Znaczną część dnia przepędził sie­
dząc na fotelu i zajmując się czytaniem.

JEŁn-omJLlŁ ea

siejicswa, Browiacyonalna i zairaoicm

P o z a a 6. wtorek 21 lntego

* Doniesienia urzędowe. Król nadał dy­
rektorowi seminaryum i dornn sierót 8 pokr­
oi & n n o w i w Ścinawie godność radzcy szkól- 
nego z rangą radzcy czwartój klasy.

* Jfafprxcw. ksiądz Arcybiskup 
udał się w dniu wczorajszym do Guie 
zua, aby odwiedzić księdza kanonika 
Korytkowskiego, oficyała i desygnowane­
go Biskupa-Sufragana gnieźnieńskiego, 
który przychodzi zwolna do zdrowia, nie 
ma jednakże jeszcze tyle sił, aby się oso­
biście udać do Poznania.

* Wystawę sztuki polskiój w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Teatr polski. Dziś komedya Erckmanna 
i Chatriana „Bracia Rantzau“.

Ceny zniżono.
W czwartek na benefis pani Aleksandry 

Trapszowćj obraz ludowy ze śpiewami i tań­
cami „Twardowski na Krzemionkach“.

Zwracamy uwagę publiczności naszej na 
czwartkowy benefis pani Aleksandry 
Trapszowćj. Kto chce ubawić się, po­
śmiać, rozweselić — niechaj biegnie oglądać 
„Twardowskiego na Krzemionkach“. Obraz 
to ludowo-fantastyczny — ze śpiewami i tań­
cami — jest więc na co patrzeć — nasłuchać 
się do woli. Pani Trapszowa od lat jnż kilkn 
pracuje na scenie naszćj — a pracuje z ta­
lentem, wytrwałością i sumiennością. Role In­
dowe — to prawdziwy jćj żywioł — właści­
we jej pole. Ileż razy już grą swą pełną 
werwy i komiki rozpędzała nam smutne my­
śli — wprawiała w humor dobry i wesoły. 
To też mamy wszelką nadzieję, że publiczność 
przez wdzięczność za chwile owe przyjemnie 
w teatrze naszym spędzone — w nznanin ta­
lentu i pracy artystki, pospieszy licznie w 
czwartek do sali teatralnćj — aby zobaczyć, 
co płata i broi słynny nasz mistrz Twardowski 
na Krzemionkach.

W sobotę po raz pierwszy komedya Pail- 
lerona „Myszka“.

* Przypominamy, iż dziś wieczorem o go­
dzinie 71/2 odbędzie się walne zebranie To­
warzystwa Pożyczkowego Przemysłowców mia­
sta Poznania (Spółka zapisana) w lokalu p. B. 
Knolla przy ulicy Wrocławskiej nr. 18.

* Nadzwyczajne walne zebranie Towarzy­
stwa Przemysłowego (dalszy ciąg dysknsyi nad 
projektem do zmiany ustaw) odbędzie się w pią­
tek dnia 24 b. m. o godzinie S’/a wieczorem.

* Posiedzenie Rady miejskićj odbędzie się 
jutro w środę dnia 22 lutego o godzinie 4 po 
południu.

* Szwajcarskie Diorama w hotelo francu­
skim przedstawia obecnie 20 bardzo pięknych 
widoków z Szwajcaryi, 8 widoków Sztokholmu 
i Chrystyanii i 24 widoków z Ameryki.

* Translokacye. Pan Wojciech N o s k i e- 
w i c z, kierownik lokomotywy, zamieszkały na 
Jeżycach, przesiedlony został z Poznania do 
Pomeranii gdzie z dniem 1 kwietnia na miejscu 
stanąć musi. — Nauczyciela Lisowskiego 
z Pionkowa p. Gniewkowem przeniesiono do 
Ranschendorff w prowincji nadreńskićj.

* Czerniejewo, 20 lutego. (B.) Nasz radzca 
miejski p. Ignacy Maciejewski skazany został 
przez sąd ławniczy w Gnieźnie na 50 marek 
kary i koszta sądowe za to, że miał obrazić 
sługę miejskiego i policyjnego, zajętego zdzie­
raniem znanych plakatów, ogłaszających wiec 
czerniejewski a porozlepianych bez pozwolenia 
policyi. Pan Maciejewski zamierza podobno 
zanieść reknrs przeciwko temn wyrokowi.

* Trzemeszno. W Hncie trzemeszeńskićj 
żyje starzec urodzony w roku 1764, liczy za- 
tćm obecnie 124 lat. Niedawno miał być prze­
słuchany w urzędzie policyjnym, Rcz nie mo­
żna było tego dokonać, gdyż władza umysłowa 
tego starca jest jnż bardzo osłabiona.

* Ze Szubina. (R) Mieliśmy tn ciekawy 
wypadek, który należy zapisać ku pamięci po­
tomnych. Zebranie członków Towarzystwa 
Pomocy Naukowój które dawniej odbywało się 
w Żninie, zwołano tą rażą do Szubina — i 
o żebranin tćm zawiadomiono policyą — mo- 
jćm zdaniem zupełnie zbytecznie. Wiadomość 
o żebranin członków Pomocy Naukowej zrobiła 
w sferach urzędowych wrażenie. Podobno pi­
sano do Poznania o instrukeye jak się zacho­
wać — i odebrano odpowiedź, aby się nie 
turbowano, bo to rzecz nie taka straszna, 
jakby się zdawać mogło. Mimo to w Szubi­
nie traktowano tę sprawę bardzo na seryo i 
z polecenia wyższćj władzy przybyło „zur po­
lizeilichen Ueberwachnng“ trzech mężów: bur­
mistrz, sekretarz powiatowy i żandarm. Pa­
nowie ci dozorowali z wszelką powagą urzę­
dową aż czterech członków Towarzystwa Po­
mocy Naukowój, którzy na zebranie to przybyli.

Trzech dozórców na czterech dozorowa­

nych — jak na Szubin i na niebezpieczny 
charakter porządku obrad — wcale nieźle.

* Egzamina wstępne w zakładzie prepa- 
randów w Górnćj Przyczy.ie pod Wschową 
odbędą się dnia 9 kwietnia r. b. od godziny 
9 zrana.

* Sejmik powiatu wschowskiego zwołany 
został na dzień 26 marca r. b.

* Kcynia. Z powoda fałszywego nasta­
wienia zwiotnicy wjechał w sobotę zrana po­
ciąg nakielski na fałszywy tor, na którym się 
znajdowało kilka próżnych wagonów towaro­
wych i 4 wagony z węglami. Lokomotywa 
wjechała pełną siłą na te wagony i podruzgo- 
tała je w części; lokomotywa została także 
uszkodzona, Z podróżnych nie odniósł nikt 
szkody.

* Kalendarz. Jntro w środę dnia 22go 
lutego Katedry św. Piotra w Ant.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 7. 
Zachód o godzinie 5 minut 21.

Londyn, 21 lutego. (Izba gmin). 
Na odnośne zapytanie oświadcza p. Fer- 
gussou, że Francya dotąd uie wykonała 
ewakuacyi Nowych Hebryd, która winna 
nastąpić najpóźuićj do 16 marca tego 
roku. Fałszywą jest pogłoska, jakoby 
Anglia zbrojnie chciała wystąpić przeciw 
Wenezueli; Anglia gotową jest sprawę 
przedłożyć sądowi poiubowemu — do­
tychczas jednak nie mogła się zgodzić 
w tym punkcie z propozycyami postawio- 
nemi przez Wenezuelę. W dalszym cią­
gu debat uad adresem do królowćj zapo­
wiedział p. Manners, że rząd stawi 
wniosek o utworzenie wydziału dla kra­
jowego rólnictwa.

Londyn, 20 lutego. — Oflcyalny 
„Worms“ donosi, że podsekretarzem stanu 
dla spraw kolonialnych, mianowany został 
lord Onslow, dotychczasowy sekretarz 
stanu dla spraw handlowych.

Londyn, 20 lutego. Gazety „Ti­
mes“ i „Standard“ poświęcają księciu na­
stępcy tronu pełne współczucia artykuły 
i twierdzą, że sprawozdania lekarzy ce- 
sarzewicza budzą nie mniejsze zaintere­
sowanie wśród ludności londyńskićj, jak 
wśród mieszkańców Berlina.

NowyJork, 20 lutego. Według 
telegramu z Mount Vernon z Illinois, 
uszkodził tyfon około 500 domów w mie­
ście; pożar, który podczas nawałnicy 
wybuchł, zamienił w perzynę ’/•» części 
miasta, w której się największe składy i 
magazyny znajdowały; 29 osób straciło 
życie, więcój aniżeli 100 osób jest ran­
nych. — Stratę podają na pół miliona 
dolarów.

Petersburg, 20 lutego. Wiado­
mość, jakoby zakład rosyjsko-cesarskićj 
stadniny w Berlinie miał być zamknięty, 
jest fałszywą.

Nakładem i czcionkami drukarni 
„Kuryera Poznańskiego“ wyszedł i jest 
do nabycia

„Elementarz dla dzieci polsiicb“
zaopatrzony w aprobatę władzy duchownej, 
ozdobiony wielu obrazkami, oparty przy- 
tćm na ogólnie znanych pojęciach swoj­
skich i narodowych.

Pierwszy nakład rozszedł się w sumie
siedmiu tysięcy egzemplarzy.

Celem unormowania ilości drugiego, 
poprawionego w7 kilkn miejscach wydania, 
prosimy o wczesne zamówienia, polecając 
Elementarz mianowicie opiece czcigoduego 
duchowieństwa, które też głównie do roz- 
kupienia pierwszego nakładu się przy­
czyniło.

Dotąd nadeszło już zamówień na 
cztery tysiące egzemplarzy.

Cena egzemplarza 20 fen., 50 egz. 
8,50 marek (z przesyłką 9 marek), 100 
egz. 15 nurek (z przesyłką 16 marek).

ZToiozv
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26.)
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Wydawnictwo dziel lekarskich polskich w 

Krakowie: Hoffmann F. A. Terapia ogólna 
ze szczególnem uwzględnieniem chorób we­
wnętrznych, przekład z niemieckiego. War­
szawa 1887.

Mnzenm narodowe w Budapeszcie : Archaeo- 
logiai Ertesitö. VII. Kötet. 5. Szam 1887. 
Dezember 15, Budapest, 1887.

P. Fiałek W. właściciel księgarni w Cheł­
mnie : 1) Cymbalada. Poema heroiczne na cały 
tydzień. Wydanie drugie. Kraków 1848. 
2) Śniadecki Jędrzej. Rozprawa o nowym me­
talu w surowej platynie odkrytym. W Wilnie 
1808.

P. Pomorski dr. w Gryfii rozprawkę swoją 
doktorską: 1) Ein Taił von Rankenneurom des 
Intercostalnerven, Fibroma molluscnm und Neu­
rofibroma. Greifswald, 1887. 2) Ein Tall
von Raukennenrom des Intercostalnerven mit 
Fibroma molluscum und Neurofibromen- I Tafel. 
(Separatabdrnck aus Virchows Archiw für pa­
thologische Anatomie etc. 111 Band, 1888).

Komitet pomnika Mickiewiaza w Krako­
wie: 1) Mickiewicz A. Dzieła. Wydanie zu­
pełne przez dzieci autora dokonane. Tomów 11. 
Paryż, 1880/85. 2) Współudział Adama Mic­
kiewicza w sprawie Andrzeja Towiańskiego. 
Tomów 2. Paryż, 1887.

P. Bystroń Jan dr. w Krakowie: 1) Cin- 
eiaja Andrzej dr. Pieśń Indu śląskiego z oko­
lic Cieszyna. Kraków, 1885 — oraz dwie 
własne prace: 2) O mowie połskićj w dorze­
czu Stenawki i Łncyny w Księstwie Cieszyń- 
skiem. W Krakowie, 1885. 3) Przyczynek
do historyi języka polskiego z początku XV 
wieku na podstawie zapisków sądowych w księ­
dze ziemi Czerskiśj. Kraków, 1887.

P. Pacanowski Henryk dr. pracę swoję: 
O badaniu i rozpoznawaniu chorób żołądka. 
Wskazówki praktyczne. Warszawa, 1888.

«ofol literacie 1 artyrtyczie.
* Ziemianina wyszedł nr. 7 i zawiera: 

O wytwarzaniu się ras zwierząt domowych (ciąg 
dalszy). — XXI Sejmik gospodarczy w To­
runiu. — Korespondencya rolnicza z Warsza­
wy — Dział pytań i odpowiedzi: W spra­
wie wiatraków do oblewania łąk, A. Bryliński. 
— Czy zamiast świń rasy Berkshire i ó orks- 
hire, nie zaleca się hodować naszej rasy świń 
„Poland China?“ — Wiadomości bieżące. — 
Rozmaitości: Ochrona ptaków. — Odżywianie 
ryb śniętych. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Zawiadomienie. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z drukn 
nr. 21 i zawiera: Ciernie i kwiaty, powieść 
przez autora „Rodziny Lanąuierów“ i „Odźwier- 
nćj z Alfortville“, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Jćj największy wróg, po­
wieść w dwóch tomach przez Mrs. Alexander, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Puffke 
(ciąg dalszy).

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr. 
4 i zawiera : Dwie wystawy tkackie przez 
M. W. — Co robić przez A. G. — O sy- 
stematach filozofii moralnćj (z niowydanego rę­
kopisu M. Wiszniewskiego). — W kwestyi To­
warzystwa gospodyń. — Pamiętnik Misyona- 
rza (ciąg dalszy). — Korespondencye : z Pa­
ryża i z Florencyi. — Mój przyjaciel (ciąg 
dalszy). — Wieści polityczne. — Silva-rerum.
— Nekrologia.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 7 wyszedł z druku 
i zawiera: Sonet przez Asnyka. — Dom o 
14 piętrach (z drzew.). — Na zbójeckim Ostro- 
wiu, powieść przez M. Zielińską. — Papngi 
w cyrku (z drzew.). — Zbiór podań i legend 
dawnych przez M—a. — Brat ociemniały, po­
wieść Homera Green’a, przełożył z angiel­
skiego Henryk Wernic (ciąg dalszy). — Ła­
migłówki i rozwiązania.

Dodatek: Mimisia Czarnuszka (z drzew.)
— Dwa pierścionki, wiersz przez Helenę Bo­
jarską. — Korespondencya „Wieczorów Ro­
dzinnych przez Halinę. — Pamiętnik lalki 
przez Maryą z Grabowa. — Łamigłówka i 
rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: W imię ko­
leżeństwa, powieść przez Bronisławę Porawską.

Pr/jfcyl! «’o Fozaaata.
Poznań, 20 lutego.

KAM1EŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. dziekan Sadowski z Siedlemina, ks. 
proboszcz Tesmer z Kosztowa, Oświęcimski 
z Morawina, Gniaczyński z Cieślic, Nałęcz 
ze Śremu, Walter z żoną z Wiśniewka, 
Wituski z Inowrocławia, Barht z Mogilna.

Telegram giełdowy
Berlin, 21 lutego 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z dnia 20 21
PsZsnlOR słabiej.

kwiccień-maj............................. 163 25 162 25
czerwiec-lipiec......................... 168 25 167 -

Żyto słabo.
kwiecień-mai............................. 120 25 119 50
maj-czerwiec............................. 122 25 121 50
czerwiec-lipiec......................... 124 26 123 50

OlśJ rzep. spok.
na kwiecień-maj.................... 44 20 44 40
na wrzesień-pażdziernik . . . 45 40 45 50

Okowita wzmóc.
opodatkowana
w miejscu.................................. — 97 80
na styczeń-luty......................... 97 50 — —
na kwiecień-maj.................... 98 30 98 20
na maj-czerwiec.................... 98 90 98 70
eksportowa............................. 30 10 29 90
na kwiecień-maj.................... 31 30 31 30
na maj-czerwiec.................... 31 80 81 80
spożywcza............................. 48 30 47 90
na kwiecień-maj.................... 49 70 49 60
na maj-czerwiec.................... 50 20 50 10

Owies
na kwiecień-maj.................... 114 50 113 75

Wyp.-żyta wsp............................... 50
Wyp.-oht wity kw.......................... 0,000 0,000

Kurs z dnia 18 20
Consol. 4°/o.................................. 107 - 107 —
Poznańskie 4° 0 listy zastawne . 102 80 102 80
Poznańskie 3*/a°/o lisly zastawne 99 70 99 50
Pozi ańsk e listy rentowe . . . 104 40 104 30
Austiyackie banknoty .... — — 160 75
Anstryackie renta srebrne . . . 63 80 63 80
Rosyjskie banknoty.................... - . — 171 80
Rosyjskie consol. 1871 .... 90 75 90 50
Rosyjskie listy zastawne . . . 82 30 8 -
Polskie 5°/o listy zastawne . . 52 75 52 75
Polskie likwidacyjne listy zast. . 47 50 47 25
Węgierskie 4% renta złote . . 77 90 77 75
Anstryackie kredytowe akcye 139 25 189 10
Austryackie francuskie koleje 86 75 87 -
Lombardy.................................. 32 - 31 60
Usposób, spok.

Szczecin, 21 lutego 1888. (Kursa końe.)
Kurs z dnia 20 21

Pszenica niezm.
na kwiecień-maj.................... 166 50 166 -
na czerwiec-lipiec.................... 170 50 170 —

Żyto niezm.
na kwiecień-maj.................... 116 50 116 -
na czerwiec-lipiec.................... 121 - 120 50

Olej rzep, niezm.
na luty.................................. 44 70 44 70
na kwiecień-maj.................... 44 70 44 70

Okowita słabo.
w miejscu.................................. 97 — 96 -
spożywcza............................. 47 80 47 30
eksportowa............................. — — 29 30
na kwiecień-maj.................... 99 - 98 50

Petroleum
w miejscu.............................. 12 50 12 50

Rzepik
w miejscu



Stan powietrza.
Dnia 20 lutego 1888 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powie aria.

a"i

p
Molaghmore . . 761 ;PIu.W. 6 pochmurno 4
Aberdeen . . . 763 W.pid.W. 4 zachm. 3
Chryaüansund . 765 W. P pogodne — 4
Kopeuhaga. . . 762 W.Płn.W. 4 zachm. —1
Sztokholm . . . 768 Pin. 2 zachm. —7
Haparanda. . . 768 spokojnie, ¡zachm. -11
Petersburg. . . 775 Płd.W. 2 zachm. -19
Moskwa . . . 775 ¡Płn.W. rbez chmu- -21
Kork, Queenat 757 ł‘ln.Plu.W.1 śnieg 1
Brest................ — - _
Helder............. 755 Pin.W. 4 bez chmur —1
Sylt................... 760 W.Płd.W. 4 zachm. -1
Hamburg. . . . 757 Płn. W. 3 parno -2
8wineminde . . 760 W. 1 zachm. —3
Neufahrwasser. 762 W.Płd.W. 3 zachm. -4
Kłajpeda. . . . 765 W. 4 zachm. -8
Paryż............. — - — _
Monaster. . . . 752 Płn.W. 2pochmurno —4
Karlsruhe . . . 747 Płu.W. llpochmnrao -4
Wiesbaden. . . 748 Pin.W. 5pół zachm. 1
Monachium. . . 745 W. 4 zachm. —2
Kamienica . . . 754 Płd.Z. 6 pochmurno —1
Berlin .... 758 W.Pł.l.W. 4 zachm. —2
Wiedeń............ 750 Płd. 1 pochmurno -4
Wrocław. . . ') 758 W.Płd W. 3¡bez chm nr —6
lale d'Aix . . . — _
Nizza............... — _
Tryest ...... 750 Iw.Płn W. 3 desEcz 1 5

’) Sron.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 

2 — mały, 8 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry. 6 — silny, 7 — mroźny, 8 = burzliwy 
9 — burza, 10 — silna barza, 11 » gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Europa północna, ’) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi da Prus Wschodnich, ’) Enropa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa pełndnio- 
wa‘ ~ W wyliczaniu staeyj zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza
Maximum o 775 mm. leży ponad północnoza- 

chodniemi Niemcami a depresya o 745 mm. ponad 
Prancyq, tak że ponad Europą centralną wieje bez 
przerwy wiatr z W. Powietrze pod Niemcami jest 
przeważnie pomroczne i zimne. Temperatura leży

na W. do 8. na Z. 5 stopni poniżej zera. Wyso­
kość śriegu w Hamburgu 5 cm.

Spostrz&tńla meteorologiczne w Poznaniu.
w lutym.

Pata 
i godzina Barometr i Wiatr ¡ powietrza

Temp 
w. Cal

20. Pop. 2
20. Wie. 9
21. Ban. 7

754 0 Płn. silny zachm.
764 5 W. umiar zaebm. 
754,1 Pin. W. sil. zachm.

! - 1.3
- 43 

i - 5,8
Dnia 20 lutego maiimum ciepła — l°0 Cel.

•• . minimum ciepła — 5 6 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

.Pos. Zeit.* jak następuje:
Wielokrotnie pochmurno z opadami przy orze­

źwiających lub silnych i burzliwych wiatrach z 
mało zmienioną lub wzrastającą temperaturą.

GfoPOóAłbTWO HANSEL I PBZENYSt.

Berlin, 20 lutego. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 4366 
sztuk bydła rogatego, 10256 sztuk trzody chlewnój 
1674 cieląt. 11455 skopów. — Bydło rogate. 
Minio odpowiedniego eksportu byl targ powolny 
i wszystkiego nie rozkupiono. Płacono za gatu­
nek 1 47—51- mrk., za gatunek II 40—45 mrk., 
za gatunek III 35—..7 mrk., za gatunek IV 30 
do 33 mrk. za 100 fnut. wagi mięsuój. — Trzo­
da chlewna. Przy spokojnym handlu i małym 
eksporcie osiągnięto około 2 mrk. więcój, aniżeli 
zeszłego pon edzialku 1 prawie wszystko rozkupiono. 
Płacono za gatunek I 43 mrk., w niektórych przy­
padkach 44 nnk.. za II gatunek 40—42 mrk., za 
gatunek 111 36—36 mrk. za 100 funt, przy 20 
pręt. tary. Zagranicznych ras nie było na targu. — 
Cielęta. Targ był powolny. Płacono za gatu­
nek I 40—50 fen., za gatunek 11 30 —38 fen. za 
funt wagi mięsuój. — Skopy. Na eksport wpły­
nęły niepomyślne depesze, ztąd cały targ był po­
wolny, a ceny spadły. Pozostało bardzo wielu to­
waru na targu. Płacono za gatunek I 39 43 fen., 
za najlepsze angiel-kie jagnięta do 46 fen., za 
gatunek II 28—38 fen., za funt wagi mięsuój.

(W) Poznań, 21 lutego (—S p r a w o z d a n i e 
giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Zyto bez in.
Cena wypowiedaiaina —, -. Wypowiedziano 

cent, luty 104 — ofiar., luty-marzec 104 —
ofiar., kwi cien-maj 106,— ofiar.

Okowita słabo.
Cena wypowiedz —,—. Wypowiedzi&n 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta

45,60 płc., 70-ta 27.40 plac., na kwiecień-maj 50 ta 
47,10 płac., 70-ta 28,80 pic.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena

wypowiedziana —mrk, za grudzień —,— mk., 
luty 104,— mk. kwieeień-maj 105,50 ni.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedzią .o----- litrów. Cena wy­
powiedziana —,—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 ni. 
opodatk. 45.50 m., 70 ni. opodtk. 27,80 ui.

(W). Poznań, 21 lutego. Ceny uiąkt Pszen­
na nr 00. 11,26—1110 mrk.. or. 0 10- 10 50 mk., 
rż a n n a nr. 00 i l 8 50 - 8,75 mrk. po 60 kilogr

Bydgoszcz, 20 lutego.
(Sprawozdanie izby hanllowój). Ceny za 1000 kip.

Pszenica —, piękna 148—150 m., średni 
gatunek 145—147 in., wilgotny pośledni gatunek
140—144 mrk.

Żyt o —,—, w. delikatnym towarze 98—100, 
w średnim —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., piękny 110—ll&mrk, kra 
jowy 95—100 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 96 
do 103 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 130—136, na paszę 106 
do 105 marek.

Okowita za 100 litr, a 100°/0 98.— m. 
Wrocław, 20 lutego 1888.

Koniczyna czerwona spok., poślednia 
23-20, ¿red. 27-32, delik. 33-36, bardzo delik. 
37-40.

Koniczyna biała słabo, pośled. 18—22, 
śred. 23- 32. delik. 33—36, bardzo delik. 37—42.

Zyto (za 1000 funt.) bez in., wypowiedziano
----- centn. Cena wypowiedziana-------- m.. luty
110,00 żąd., luty-marzec 110,00 żąd., kwiecień-maj 
111,— żąd., maj-czerwiec 114,50 żądano, czerwiec- 
lipiec 119,— żąd.

Owiei. Wypowiedziano----- centn. na mie­
siąc bieżący 1C2,— żąd., luty-marzec —żąd., 
kwiecień-maj 100 żąd., maj-czerwiec 109,— żąd., 
czerwiec-lipiec 113,— żąd.

Oió] rze piowy spok.. wypowiedz.----- ««ta
w miejscu —,— żądano, na luty 46,50 żąd., luty 
marzec —,— żąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie­
cień maj 45,50 ż.;d.

Oko «i ta (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 75 m. 
podatku kona., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upiyn. wypowiedziano —, na luty (50 ta) 46,60 
ofiar., (70-ta) 28,60 ofiar., na luty-mnrze oclona 
—,— pł., kwiecień-maj (50-ta) 48,30 żąd., (70-ta) 
—,— ofiar., maj-czerwiec 48,90 ofiar., czerwiec-li­
piec 49,80 ofiar., lipiec-sierpień 50,50 ofiar., sierpień- 
wrzesień 51,80 ofiar.

Ceaa wypowiedziana aa dzień 21 lutego:
żyto 110.— mrk., pszenica — mrk., wie» ¿02,— 
mrk.. rzep —,— m„ olój rzepiowy 46.50.

Oem wypiwiedz. okowiy (excl. 5» mk. podat.

konsume.) na dz’eń 20 lutego- (50-ta) 46,60 mrk. 
(70-ta) 28.60 mrk.

e:«nv targowe z dni* 20 lutego 1R18.

Pos tanowienia

tniejekiói

depnta-yi targów.

Za 100 kilogramów
eieżki 

naj- Î aaj-
średni iekkitowzr 

naj- i naj 
wvi. niż
B I |M F.

naj-
wyi.
M F

naj
niż.

¡MÍK
wyr
Mir.l

niż. 
M F.

Pszenica biała 16 20 16 OJ 15 8J 15 30 1500 1480
. żółta 16 00 15 80 15 30 15 10 14 90 14 70

Żyto 1120 10 9'J 10 60 10 30 10 1O| 9 80
3 ęcsaiień 13 50 12 00 11 50 10 50 9¡60¡ 9;00
Owies 10 4o 10 20 9'9ü¡ 9,70 9|50| 9 20
Groch Ißl—1 I4;6o 14|(fl'l3¡0fl ll|5n| 0 50

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 20 10 19 60 18 60
Rzepik zimowy „ » 19 80 18 ! 80 18 1 50
Rzepik latowy . n 21 10 20 10 19 i -
Lnica . . . . » 19 00 16 50 15 1 50

Berlin, 20 lutego. (Sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 154 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
161.60—161,00 , na luty-marzec płacono —,—, 
na kwiecień-maj płac. 163,75—162,50, żąd. —, na 
maj-czerwiec płacono 166,26—166,OC, żąd. —, na 
czerwiec-lipiec płac. 168,50—167,50, na lipiec-sier­
pień plac. 169,75—169,25, na wrzesień-pażdziernik 
—,—. Wypowiedziano =— ton. Cena wypowie­
dziana —.

Ży to za 1000 kilogr. w miejscu pł. 105—118 
według jakości; na miesiąc bieżący plac. , 
na luty-marzec —, na kwiecień-maj pł. 120,75 
do 120,00, na maj-czerwiec płacono 122,75 do 
122.00, na czerwiec-lipiec płacono 125,00—124,25. 
Wypowiedziano — ton. Cena -,— mrk.

Owies za 1000 kil. w mie|scn ząd. 105 do 
128 wedłng jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płac. 114,25—114,60 114, 
na maj-czerwiec płacono 116,75—118,50, na czer­
wiec-lipiec płacono 118,50. Wypowiedziano —,— 
ton. Cena —.

Knknrn dza w miejscu plac. 120—125 wi- 
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —,— 
na luty marzec płacono —,— , na kwiecień-maj
płacono 124,00. Wypowiedziano----- ton. Cena
—mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki plac. 44,6 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— m., na miesiąc bieżący płacono —, 
na luty-marzec —, na kwiecień-maj 44.2—44.1 do 
44,5, na maj-czerwiec płacono 44,4 -44,3 - 44,7, na 
czerwiec-lipiec 44,6—44,9, na wrzesień-pażdziernik 
pł. 45.3—45.6. Wypowiedziano — centn. Cena 
wypowiedziana —,—.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. ś. 100

pręt. — 10,000 litr. pręt, w miejscu bez beczki płac.
97.5 mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
luty-marzec plac. - ,—, na kwiecień-maj płacono
93.5 — 98,3, na maj-czerwiec płac. 99,1—98,9, na 
czerwiec-lipiec plac. —,—, nieopodatkowana, obcią­
żona 50 mrk. podat. konsum. w miejscu 48,5 do 
48,3, na kwiecień-maj płac. 50,0—49.7, na maj- 
czerwisc płac. 50,6—50,2, na czerwiec lipiec plac. 
61.3—61,0, na lipiec-sierpień płac. 52,0—51.8, na 
sierpie i-wrzesień piać. 52,6—52.4, nieopodatkowana 
obciążona 70 w. podat. konsume. w miejsca plac 
30.2—30.1, na kwiecień-maj piać. 31.6—31.3, na 
maj-czerwiec piać. 32,1—31,8, na czerwiec-lipiec pi. 
32.8 - 32.6, na lipiec-sierpień płac. 33,7—33,3, na 
sierpień-wrzesień płac. 34,2—33,8., Wypowiedziano 
—.— litr. Cena —.

Szczecin, 20 lutego.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj. 157—164 piae„ luty 164,— nom., kwiecień- 
maj 166—166,5 piać., maj-czerw. 169—168,5 piać., 
czerwiec-lipiec 170,5 ofiar., — płac., wrzesień-pa­
żdziernik —,— płacono.

Zyto uiezm., za 1000 kilogr. w miejscu kra 
¡owe 100—111,0 pł., luty 113,5 nom., kwiecień-maj 
116,00—116,5 żądano, maj-czerwiec 118.5 ofiar., 
czerwiec-lipiec 121,— plac.

J ę c z m i e ń bez interesu.
Ol6j rzepiowy niżej, za 100 kilogram, 

w miejscu bez beczki z składów 46 0 żąd., luty 
44,75 żąd., kwiecień-maj 44,75 żąd., wrzesień-pa 
ździernik 45,5 żąd.

Okowita słubićj, za 10,000 litr-pret. w miej - 
sen bez beczki —,— opodat. pł., 50-ta 47,8 ofiar., 
70-ta 29,2 pic., styczeń — opodat., kwiecień maj 
—opodat. żąd., —,— pic., 70-ta 31,2 nom.

Bamburg. 20 lutego. Okowita słabo, za 
luty-marzec 21% żąd., kwiecień-maj 21% żąd., 
na maj-czerwiec 2z— żąd. — Kawa good average 
Santos za marzec 61%, za maj 61%, za wrzesień 
57%, za grudzieii 56% żąd. Usposobienie spok. 
Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 20 lutego. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. 92% 
24,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,80. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19,00. Usposobienie 
stale. Mielona rafin. z beczką —,—. Miel. Melis 
1 z beczką 27,25. Niezm. Cukier surowy I. Produkt 
transita fr. statek Hamburg za luty 14,50 ofiar. 
—,— żąd., marzec 14,65 płacono i żądano, kwie­
cień-maj —,— płac., — żąd., czerwiec-lipiec 15,00 
ofiarowano, 16,10 żądano. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. —.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palió dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki »VULKAN“ J. P. J. Kom Bu­
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

W niedzielę dnia 4 marca r. b. o go­
dzinie 4-tej po południu odbędzie się dla Po- 
nieea, Bojanowa i okolicy w Wydawacli 
w szopie cegielni tamecznej (i498)

WIEC
w sprawie języka polskiego.

nadzwyczajne walne zebranie
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu
odbędzie się w piateK dnia lutego r. b. wieczorem o godz. 
8% w lokąln p. Miś kie wieża. (1501;

Porządek obrad:
1. Zagajenie zebrania.
2. Wybór przewodniczącego.
3. Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania.
4. Sprawy bieżące.
5. Dalszy ciąg dyskusyi nad projektem do zmiany ustaw,
6. Wnioski członków.

Ponieważ sprawa ustaw jest nader ważną, pożądanym przeto jest 
liczny udział Szanownych Członków.

J. Rakowicz, T. Otmianowski,
__________ prezes._______________ _______ _______sekretarz.___________

Walne zebranie
Spółki akcyjnej teatrn Dolskiego w ojrodzie Potockiej

odbędzie się w dniu 10 marca rb. o godz. 4 po południu na 
sali hotelu francuskiego.
Porządek, dzienny:

1. Uchwalenie odpowiednich środków celem zabezpie­
czenia trwałego istnienia teatru. (1499)

2. Zmiana statutu mianowicie § 28 alinea 2.
3. Wybór członka rady nadzorczej.
Poznań, dnia 20 lutego 1888.

Przewodniczący rady nadzorczej.
B. Potocki.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary łtyiiek nr. 37 

poleca
Eucalyptns-esencyą do ust i zębów 

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencya do ust .,Eucalyptns“ zawiera obok innych skutecznych czę­

ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globnlns (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Iżywając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (2203)

JSlł.n.XłŁl.
Esencya do ust Encalyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust. również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Encalyptns usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może hyc tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnćj nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Encalyptns globnlns stwierdza
?r-„Snbler 1 dr- Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentiey 

1 owag " Br0W"e W Angin ]'ako też wielka liczba innych medycznych

Cena hntelki 1 m., pndelko Encalyptns proszku 
_____ __ 15 renygów.

Na czas postu polecamy nasz wyborny

syrop do jedzenia
w beczkach ä 8, 6, 4 i 2 centnary,

■
I

(1455)

we Wronkach.

czyli Żywoty Świętych na każdy dzień w roku, z krótkim 
obrokiem duchownym i modlitwami, wyjętemi z Mszału lub 
Brewiarza rzymskiego. Napisał X. A. Ćwikliński. 8-vo. 
Stron przeszło 900. Ceua za broszurowany egzempl. 3,50 
z portoryum 4,00, oprawny 4,50 z portoryum 5,00 odwrotną 
pocztą wyseła

DrukanliaKuryeraPoznańskiego.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca
Świec© ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,20 mk.
«lej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Łosoś wędzony po 2,00, 
Kawior — węgorz,
Minogi — sery,
Ktelawki kilońskie,
Śledzie opiekane,
Jiydlinyi zawsze świeże, 
Łapacz świeży morski, 
Kalafiory, pomei’ańc«e, cy­

tryny, (1444)
Kaw sur. przesyłkę, po znacznie 

zniżonych cenach odhebrał i poleca

J. Otomański,
Gniezno.

do Komunii św. Wielkanocnej
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy- 

nc bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fahrykacyi.

Mesyńskie §
r/ ^1

(słodkie i pąsowe) poleca

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14.

Skład hurtowny

wb węgierskich I ba
pod firmą

J. Głowacki
w domu frontowym teatru polskiego 
przy Berlińskiej ul. nr. 18 — niemniej sprze­
daż cząstkową w elegancko urządzonych 
pokojach, polecam łaskawemu uwzględnieniu
1636) Józef Głowacki.

Hurtowny skład delikatesów z ryb

36 Cl. Połwiejska Poznań, Ul. Półwiejska 36.
Ceny targowe:

Byd linki del. kielskie, skrzynka zaw. 60 szt..................................M. 1.50
, w skrzyniach po 400—800 szt. 80 „ za.....................„ 1,65
Śledzie opiekane sądek 55 „ po..................... „ 3,00

przy odbiorze 10 . ń „ „ tylko „.....................„ 2,80
sądek zaw. 30 „ .......................... „ 2,00

przy odbiorze 10 „ h „ „ „ .......................... „ 180
Łosoś wędź, delik. % kilo za..................... „ 2.00

przy odbiorze całej połówki % „ po.....................„ 1,75
Slelawki w skrzynkach około 7 fnt. za skrzynkę.....................„ 3,70
Belikatne śledzie zawijane puszka (80—90 sztuk) ..... 4,25 
Śledzie delikatesy 4 litrowa puszka..............................................„ 3,50

nader delikatnego smaku
Ruskie sardynki sądek 5 kilo.........................................................„ 2,00
Węgorz w galarecie 4 litrowa puszka . . M. 5,00—7.50
Smażone węgorzyki (Aalbricken) 4 „ „ . . „ 5,50—6,50
Bałtyckie del. śledzie opiekane 4 „ „ . . „ 3,25
Wszelkie inne delikatesy z ryb.

Dokładne cenniki przesyłamy każdój chwili na żądanie franco.
Pod względem jakości przewyższa mój towar wszelki tu w miejscu sprze­
dawany. Żadna zaś tutejsza firma nie jest w stanie takiego dobrego 
towaru za powyższe ceny sprzedawać. Próba przekona.

Własne wędzarnie i zakłady do smarzenia i marynowania ryb 
w Łnhminln nad Bałtykiem. (1491)

Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (1267)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Reichstein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zakład ogrodniczy,
Poznań, "Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

Wielehnemn Dnrtowieiistwn i Szanownjni Dozom KościoMw
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenie 
Iychże - buduję podług najnowszćj konstrukcyi, a na żądanie i podług 
starszćj. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie pod- 
tegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równój temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynow- 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mechae 
nizmu używam po większćj części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (164)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyrabiam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd-

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Jasiński i Ołyński
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Poznań, Św. Marcin 62
poleca \ ’

Oliwy do machin, (i58)
Smarowidło na osie, »
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne

Najpiękniejsze angielskie wklęsło szlifowane

brzytwy z srebrzystej stali
sprzedaję pod gwarancją. Brzytwy te 
golą z łatwością i najsilniejszy zarost. Wy­

miana dozwolona w przeciągu tygodnia. Cena M. 2,50. Elastycznie ang 
rzemienie do pociągania po M. 2.50. R. Bnchhok, fryzyer w Poznaniu.

Nakładem i czcionkami DrE&yrni Kuryera Poznańskiego.

Pokrycia nieprzemakalne
na młockarnie, lokomobile 
i wozy, (1298)

Płachty i worki,
Dery na konie i pluszowe, 
Płaszcze gumowe
poleca po cenach umiarkowanych

J. Drożdżyński
HANDEL ŻELAZA

w Szamotułach.

r
Poszukuję od 1 lipca miejsca go- 

rzelanego. Mam 35 lat, żonaty, 
z dwojgiem dzieci. Praktykuję lat 
18, w ostatniem miejscu lat 10. Po­
siadam świetne polecenie od mego 
pryncypała. Obeznany z każdego 
rodzaju zacierem i aparatami, zo- 
bowięzuję się wyciągnąć 10%% al­
koholu na litr zacieru. Łaskawe 
oferty uprasza się poste restante 
Dolsk 600 (Dolzig). (1494)

Osoba
w śred. wieku, Polka, wydalona 
z Polski, umiejąca po polsku, nie­
miecku, francuzku i rosyjsku, szuka 
miejsca do dzieci, albo jako gospo­
dyni do większego gospodarstwa, 
lub do pielęgnowania chorych. I-4- 
skawe oferty przyjmie; Ekspedycya 
Kuryera Pozn. sub A. Ł. 1461.

Poszukuje się

szafy żelaznej;
oferty z podaniem rozmiarów szafy 
i ostateczną ceną przyjmuje Ekspe­
dycja Kur. Poz. pod liczbą 1500-

| Na sali bazarowej
Koncert

s Pani ScŁerres-Friedeiitlial
| i Pani Brajnin

jutro w środę o godzinie 
@ 7% wieez.
• Bilety po 3 i 1 m. u pp-
• Ed. Bote & G. Bock. (1502;'
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